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Wyrok śmierci , na Cha.Skielewicza 
, _ 

zabólcV 1111achn1i §trz~ . Bu jaka 
I .., , • 4 

''Wczioraj zgodnie z zapowfo­
tlz:ią Sąd Okręgowy ogłosił 

, :viyr_o~ w pro~esie Chaskiele· 
wie za. 

nę Chasldelewicza umyślnego Osk. należał do oddziału "Bundu" · Jak ustalił przewód sądowy, za- by wojskowej. Ofiara • zabójl'bra. 
zahóJ' sfwa ś. p. wachmistrza w Kałuszynie„ do organizacji „Cu- bójstwa wachmistrza Bn • 1ka doko- wach""listr~ Bujak zginął na słd~ie 

kunff' i „Knlturkiga" oraz do nał osk. Chaskielewicz z całą świa- i z powodu służby, o, był on prze1f„ 
Bujaka i, skazującego go na ka związku zawodowego robotników domością swego czynu i z pełną pre s!.„ , ·iciclet:l i podoficerem armii Dol 
rę śmierci i utratę pr~w na za- przemysłu włókienniczego. Wszyst- medytacją, świadczy bowiem o tym skie;. która stanowi najwyższe tło. 
wsze. kie te organizacje pozostawały - przede wszystkim zachowanie się hro Państ·.va i Narodu i winna być 

·O godz. 12 m. '10 w południe Chas'kielewfoz wysłuchał jak stwierdzono - pod . silnymi jego w przeddzień zabójstwa-infor- chronirna w spospn jaknajbar4.zi~,i 
na. ~Qdium wszedł. komplet są wyro.ku z zupełnym snoko- wpływami ·partii komunistycznej; mowan'ie się w Kałuszynie u żołnie stanowczy i zabezpieczona prze4 
.i kł d r sam Cbaskielewicz jeśli formalnie fZ!1 z ? Pułku Ułanó~ czy Bujak wszelkimi zamachami od· wewnątrz 
vowy w 8 a zie: . • jem. Na twa:rizy, ()pr•ócz bla.do- nie należał do partii komunistycz- .jest w Minzku Mazowieckim i. gdzie ze strony czy to·' osób pojedyńczyelł 

. WiceprezeEa Posemk1ew1cza, ści nie widać było żadnych nej był niewątpliwie zwolennikiem zamieszkuje - tudzież planowa je- czy to g" uu zbiorowych, -albowiem 
.ędziów Leszczyńskiego i Cha- w;ruszeń. . i wyznawcą jej ideologii w spra- go akcja w· Mińsk .. M1zowieckic tego .rodzaju za1J1acby stać się m~ 
_J ·-L· I • wach ustroju pąństwowego w Pol- bezpośrednio popr:-·dzająca za- ... j- gą szczególnie niebeiuicczr.yntl ~ .1n9w~1ego. Po ogłoszeniu sentencji prze sce i armil; wynika to choćby z je- stwo, a wreszcie sam przebieg zbrod ładu wewnętrznego i spokoju qby-
,Wśród głuchej ciszy padłv wodniczący podał u.stne moty ·go wynurzeń zawartych w jego pa ni. wateli. ·· 

słowa wvroku, uznaJ·ącego wł- wy. . - miętnikach i notatkach z ręki jegó O jakim kolwiek stanie wzrusze- S d d edł d · ł ' ' pod1odzących. nia 'dud owego u OSk Chaskielewi- ą osz " przekonan. a. f.e 

Mot1wr wrroku 
. Wyrok skazujący oskarżonego ko (ściśle 9-10 laty) odbywał Chas 

· Chaskielewicza na karę najwyższą kielewfoz służbę wojskową w ? Pul­
za zabójstwo ś. p. wachmistrza Ja- ku Ułanów w :Mińsku Mazowieckim, 

' na Bujaka Sąd Okręgowy oparł na Bujak, który podówczos był dowód 
całokształcie · okoliczności . sprawy cą . plutonu, 'W którym służył Chas­
njawnionych w toku przewodu są- kielewicz, a więc jego bezpośrednim 
dowego, mając na względzie nastę- przełożonym, wymyślał mu od ży­
puj4ce dane i przesłanki: dów bił go, bądź też kazał żołnie-

Fakt ·pozbawienia iycia wachmi- rzom-go bić; dał mu rozmyślnie zle 
strza . Bujaka prze~ oskarżonego go konia, prtez którego został na­
ChaSkiełewicza 1 okoliczności temu stępnie ugryziony, a wreszcie kazał 
ZIJbójstwa towarzyszące ~ta~one ... o ł"~'"nego rłlza zu.nrzyć Cha kiełe­
.rtały rozprame qdowtJ prtei wicia głowłl 'nadół do beczlii 1. wo­
zeznania zbadanych świadków na- dą i nieczystościami. 
ocznych. przez ogłoszenie protokółu 'Takim twierdzeniom oskarżonego 

·ogl'l"f:ein zwłok zabitego i Wfeszcie - twierdzeniom, którymi chciał ou 
priez przyznanie samego faktb Zll· usprawiedliwić poniekąd swój czyn 

· bójstwa , w wyjaśnieniach oskarżo- zbrodniczy - jak najkategoryczniej 
ne&dając wówezas kilka strzałów zaprzeczyii zarówno w śledztwie, 
„ ~ rewolweru do wachmistrza Buja- jak i na roz~rawie sądowej zbada­
• ni świadkow1e; pośrednio przeczy 
ka - przy czym strzały oddane zo-· temu również i ta okoliczno.ić, że 
stały z · tyło i z bezpośrednie~o po- kiedy po zwolnieniu już oskarżone­
bliża, ostatni zaś strzał padł wtedy. go Cbaskielewicza z wojska 'i! Puł­
~dy Bujak leż.ił już na ziemi, oskar ku Ułanów przejeżdżał na ćwicze­
zony miał niewątpliwie zamiar bez nia przez Kałuszyn, Chaskielewicz 
pośredni pozbawienia życia Buja- wyszedł na spotkanie pułku, przy­
ka, - eze~o zr.esztą nie neguje i ~itał się z Bujakiem i przyjaźnie z 
sam Chaskielew1cz. . . 
Przyznając się zarówno w trak· rum rozmawiał. 

eie śledztwa jak i na rozprawie są-, Fakt ten nie dał się pogodzić z 
dowej do zabójstwa, oskarżony Chas twierdzeniem osk. Chaskielewicza 
.ldelewicz w .wyjaśnie!liach sw.oich o. ś"tras;tn)'.ck cierpi~nia~h i mi:_cz~r­
podał, że zabił wach~strza Busa~a mach jak1~h d,o~nac m~ał od ~usa­
jakoby dlatego, że kiedy przed kil- ka w czasie służby wojskowej. 

N.e szykanował Chaskielewicza 

Na tle takiego nastawienia o.skar- cza w chwili ·!okonmia zbrodni ·nie najpełniejsze eliminiwanie priełtw 
fouegc. - nastawienia bezwzględnie może być mowy, alb0wiem :iadn)'ch cy Choskielewkza ze społeuem"'­
'uogiego Państwu Polskiemu a zwła- .:anych v tym względzie, ani śledz- w postaci pozbawienia go życia PD-! · 
szcza jego armii - powstała zbrod- tw.o, ani przewód sądow" •tb dostar- dyktowa:ie jest nieodzowną koniecz 
nia, jakiej dopuścił się osk. Chaskie- czyły. . nością ochrony społecznej ze w~gl~ 
lewicz - zabójstwo podoficera armii ~ąd zastosował względeią osk. Cha du nu wybitne, a społeczne właści­
polskiej wachmistrza Bujaka. Nie i.idelewfoza najwyższy wymiar kary wości Chaskielewicza stanqwiące zna 
bez powa7..niejszego wpływu, choćby prze · -idliany w ustawie mając na mienną jego cechą i jak ~ajści~J 
~średniego, na czyn zbrodniczy uwadze, że brak w sprawie jakich- zwiqzane z Jego osobą - któryc~ 
Chaskielewicza na ostateczną może koh.-:~: okoliczności. które mogły- żadna dolegliwość przewidziana ·r 
jego decyzję w tym względzie • był by złagodzić winę , oskarżonego, że Koceksie Karnym w formie pozb~ 
nienawistny i wrogi stosunek pew- natomiast cały szereg danych usta- wienia . .-olności nawet dożywotnie.o 
nego odłamu żyilowskiej lud- lonych na rozprawie słjdow j świad go,. usunąć n~e jest zdolny. . 
aości i prasy do P41iistwa czv i. bardzo wy_soklll\ nanj~ciu_ zł~j .Kara wymierzona osk. Chask1elo-
Polsk.iego, jego 1\"]a<lż iarmfi żbródnl.zej :woli n o&k. Cltaskielewi- Wtczow! h„naJmniej nie ma ćhar81-
ił9łskiej~ j>rzyczym ·rogi t st L~ . '1 • , t~~11 li ~y~o odwę~n, ~ jesj tęfi!.i.łl "" 
nej w -czasach ostat ich przed zabój Zbrodni zabójstwa dokonał on z skierowan11 , ku obrome • spółeczea-
stwem stawał się bardziej jaskrawy ci: ł pre·me:lytacją i w sposób wyka stwa. . · , · „ · • :. · :: ·:·~· .\ 
i napastliwy. zujący. okroaieiistwo samego"spraw.

1 

Zgloszone .p_ rzei wdo;w1: BnjakO*t 
• Sąd nie podzielił opiil'.ii biegłych le cy, a pe .zbrodni . nie okazał ,naj. po~ództwo cywilne o„1 .złoty tytu. 

karzy co do istnienia u osk.. takich mniejszego żalu ani skrocl1y zbrod- iem wynagrodzenia za szkódy mo­
nenormalności natury psychopatycz ni . dopuścił się ·Ii.a osobie swe- raln . S11d zasądził jako słusme 'i za.. 
nej„ które w znacznym stopniu ogra go ' przełożonego z czilsów służ.. sadne. . · · ' 

Obrona zapowiada a1elacie 
Po ogłoszeniu ustnych mo­

tywów wyroku obro.ń.ca oskar 
żonego adw. Honigwill prosił 
o zaprotokółowanie, oo w imie 
niu obrOllly z&powiada apelac-

ję. 
Na tym posiedzenie zkn· 

.knięto. Silu a e~ko.rta · poli.cyj· 
na wyprowadzilła Chask1ełe· 
wicza z sali. ' · 

niczyćby mogły u niego zdolność kie 
xowania swym postępowaniem. Za­
nalizowawszy wszechstronnie, kry­
tyczme i spokojnie poszczególne e­
tapy z :życia Chaskielewicza, jego 
zacłtowanie się, a więc przebieg je­
~o ~fużby wojskowej, konsekwent­
ne ubieganie się po zwolnieniu z 
wojska o rentę inwalidzką, zacho­
wanie się Chaskielewicza przed 
zbrodnią bezpo.iredilio oraz w cza­
sie sam~j zbrodni i po niej, myśli i 

zdania wyrażoueprzezeń w pamiętni ----------------------------­kach i luźnych notatkach, wyjaśnia ·Schwvtanie, .dusiciela ma składane przez Chaskielewicza w 
trakeie śledztwa i na rozprawie są­
dowej, zachowanie się jego na roz­
prawie i odpowiedzi udzielane na za 
dawane mu przez Sąd i strony py-

Ws..:yscy zbadani w tym przed· 1 znań świadków wyjaśmenia osk. tania, a wreszcie n:e znajdując żad­
miocie świadkowie - oficerowie, Chaskielewicza co do pobudek je- nych obiektywnych danych, które 
podoficerowi~ ' i sz~regowi z. ok~esu go czyn~ ~rodni~zego 11:~ ~i.arę nie wskazywałyby na poważnejsze a­
ilt'nżby :t:hask1elew1cza (a byli wsrod zasługują 1 są naJoczyw1sc1eJ wręcz normalności psychiki Chaskielewi­
nich i żydzi w sposób najbardziej niezgodn:: z J'rawdą; osk. (;haskie- cza mogące mieć wpływ na ograni­
gtanowczy 1 nie buazący żadnych wąt lewicz szkla1ąc pamięć zmarłego czenie zdolności rozpoznawania zna. 
puwości wy~~l~czylJ m<r.lliwość ta• wac~mistrza J:?O!skie,go, chciał w ten rzenia czynów dokonywanych lub 
kicn przewinien ze strony plutono- sposob zmn1ejszyc wagę swego kie10wania postępowaniem, Sąd do­
wego .8ujak:a jakie zarzuc~ mu o~k. zJn'?'1nicz~g,, przewinienia. . . szedł do przekonania, że w psychi­
Lhaskietew1cz, zaprzeczyli w ogole Nie chęc tedy zemsty osoh1Sfej za ce osk. Chaskielewicza nie ma ta­
jakimk.olwielt wykroczeniom, czy do:r,nane. rzekomo od wachmistrza kich właściwości psychopatycznych, 
cł.oćby nawet uprzedzeniu Bujaka Bujaka cierp;enia i udręki pchnęła które ograniczałyb·r w znacznym 
do (.;haskiel~wicza; stwierdzili po- os.l. Chaskielewicza do zbrodni za- stopniu zdołliość jego kierowania 
nadto, że Bujak był ..Zołnierzem i bójstwa. Działały tutaj najoczywi-1 swym postępowaniem i że , . chwili 
J.lodoficerem wybitnym i wzorowym, ściej pobudki ilme wynikające z na zbrodni tego rodzaju ograniczenia 
hSposobienia spokojnego i równe- stawienia politycznego i społeczne- zdolności u Chaskielewicza nie by-
go, podwładnych w wojsku trakto- go Chaskielewicza. Io. 

sprawcy rabunkowego napadu 
'Mieszkanka świdra, Euge­

nia Popielewska bawiła one­
gdaj w Otwocku. Przecho­
dząc przez jedną z ulie na 
krańcacłi · miasta została na­
padnięta przez dwóch napa· 
siników. i>odczas gdy jeden 
chwycił ją za gardło i zaczął 
dusić, dr'ugi tymczasem wyr­
wał jej z rąk torebkę. z pi~­
n1ędzm'i, po czym obaJ rzuci­
li się do ucieczki i zbiegli. · 

Zawiadomiona o napadzie 
policja w.ydała natychmiast za 
r~'idzenia dokonania obławy; 
w wyuiku czego 34 podej rza­
nych typów zatrzymano. ~od 
C1..a.S konfrontacji z zatrzyma 
~iymi . Popielewska poznała 
między nimi ,jedne.go z rabu· 
s :ów w osobie Tadeusza .Bie· 
latu z Otwocka. Policja za_ję­
la się odszukaniem jego spól­
njka. Bielata zamknięto w 
wj ęzienil,l. 

wa dobrze, był na służbie wpraw-
dŁie wymagający nieco może ostry, 
lecz bezwzględnie życzliwy dla żoł­
nier1.1y i sprawiedliwy; wszystkich 
podwładnych mu żołnierzy trakto­
'Wał Jet.nakowo, bez względa na wy 
1wuue, czy narouowośc, specjalnie 
zas do OSJtarżonego t:haskielewicza 
stosunek Bujak.a był ludzki i spra­
wiedliwy, ruczym nie odbiegający 
od • oiólayeh zasad zachęwaai• się 
B-..iaka. 

Otto Habsburg ·w Hiszpanii 
SAN ScBASTlAN • .Potw1er była w łi1::.lpam1, iccz już od­

dza się wiadomość, że arcy~ jechała. Arcyksiąże Otto od· 
książe Otto Habsburg przeby wiedza codziennie swego wu­
wa od kilku dni w Hiszpanii Ja Gaetan de. Bourhon-ł'arma , 
nacjonality~uiej, lecz mcogn1 rannego na froncie baskijskim 
to. L przebywającego obecnie w 

W · ielaznvch . dvbkach 
powedrawali · bracia da krrminalu 

Nie zauważono, aby Bujak był 
do Cboskielewicza uprzedzony, 
ezy niechętny, przeciwnie były na­
,.,et fakty świauczące o szczególnej 
wyrozumiałości Jiujaka w stosunku 

Cesarzowa ~ Zyta równieżl szpitalu San lgnacio. 

• Między Józefem Drewiczem 
i Janem Jaworskim w Otwo­
cku wynikła bójka. Zjawił si~ 
policjant i chciał uspokoić 
podniecone umysły dwu . pa­
nów. Jaworski był posłuszny 
władzy, ale Derwicz nie usłu 

· Gi·ną _ lotni er angielscy 
cl.o Chaskielewicza, który - jak nie LONDYN. Ubiegły weekend 
omal jednomyślnie stwierdzili zaznaczył się, nowymi kata­
wszyscy świadirnwie, · był · żcłnie- strofami lotn_ ie~. vmi. W Cum-
r~em złym, ćwiczenia wykonywał ;; 
ai~hętme, był krnąbrny, uparty i herland i Westmoreland spa 
~e słuchał rozkaz~w swye~ przeło- dły dwa somoloty wojskowe, 
ronyc~: ~y_ł w ,wojsk~ ;- wedle o- pociągajac za sobą śmierć czte 
kreslen sw1a$ow wzddem, symu- -~L 1 tn•ik, .w d , h · lu..ta i markietutem. r«:.U o ow. . woc m-

i. li~ -.k ka~goą.e&alck 'ac DJ.dl~ _ .kata&trQfach· . ~iu~łQ 

trzech lo tn ików · woj~kowych. chał i rzucił się .na policjan­
Ponadto zginął jeden lotnik cy ta. Co mu tam będzie napę­
wilny, spada_jąc z samolotem dzal rozumu do glowy. Tak 
na cment~rz .Bromley w hrab- więc bójka dwu cywilów z~­
s twie Kent. mieniła się w awanturę cyw1-

ic.. z policjantem. 
'V ciągu ostatnich 10-ciu dni ( Wywiązała się walka, d-0 

.zgin~łq -~ kltników_. · - · - · której ·:wmiesiali si~ dwaj· hra 

oa Drewicza Wadaw i Stani· 
sław, postanawiając nic dopu 
śc ić do odprowadzenia brata 
ich Józefa na posferunek po. 
!:cyjny. 

]eden policjant z. trzelll;a 
DrewiczaJlli nie mógł dać ra· 
dy, wobec czego zaalarmowal 
gwizdkiem kolegów. Przyby­
ło kilku innych policjantów 
i po uciążliwej i długiej wal 
ce zdołali wreszcie ro t.bryk a· 
nych Drewiczóv,· u tempero­
:wać kajdankami. 

Zapisujcie się na członk~w POLSKIEGO CZERWONąJO l(RZYŻA. 
ł ) . 
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Manił estacje ku czci' rezydenta. R. · P. w Oli 
. ' . . . . 

Imponująca defilada trwała półtorej godzinJ 
· BUKARESZT. Przejazd Pana Pre- momencie przybycia pocią~ wzno- ~i, llcióra prowadziła przez pię 
zydenta Rzeczyl>ospolitej przez Ru· siły okrzyki J>owitalne. kny hulwar od dworca aż do 

- munię dał okazJę do licznych i ser- Pan Prezydent wraz .z mini­
decznych manifestacyj tna cześć strem Beckiem wysiadł z wagonu i, śródmieścia, gdzie znajduje 
Głowy Państwa Polskiego ze strony po przywitaniu się z władza.mi się ·pałac królewski, st81Ilęły 
łudn~~i rumuńskiej. mie1scpwymi, przeszedł przed fron· niepr erwan""' · le · 

t k . .. h . 0 k" z · v sz:ka ry WOJ· 
Of' • In •t • b • em ompanu OnOrOWeJ. r Ie· k ł d • • 1 • u;sa e pow1 ame przy ywaJą· stra odegrała hymn narodowy. Bur- s. a, m .o ziezy s o neJ, orga· 

eego na ·ziemię rumuńską Pana Pre- mistn. Bacaa wr-zył Panq.· Prezy. n1zacy1 spol"towych, harcerzy 
t:ydenta ze świtlł odbyło się o godz. ... - -~ · i· ł 
to na stacji Bacau. Dworzec Ż0&tal dentowi chleb i -1. • jedna z oraz .nieprze LOZOIIle t wny pu· 
bogato udekorowany. Na peronie dziewczynek wi11zankę kwiatów bia bliczmości. 
ustawiła się kompania honorowa 2? 

1°"h::d0cł!~~cem zgromaddJy ńę Vf śród głośnych okorzykó\~ 
'P.·.·P· ze ~tandarem oraz zgromadzi- liczne tłumy mie1'scowe1· ludności, ty51ęc.wnyCh 't'ł'Ulll6w, '7 . .,.roma· 
~i ·się przedstawiciele władz miej- d eh - • "'"!:> 
scowych na czele z prefektem i do- któ~ wznosiły gor11ce okrzyki na zony na wicy stolicy i wi· 
wódcą garnizonu. cz~~ Pana. Prezydenta 1 Po~kL watujłlcydt !Jl.a cześć Pana Pre 

Wsród entuzsastycznych ok.rzykow, d ' , ód I · , 
· W npaleraeh 1'.Sł&wiły się liczne zgromadzonych na dworcu tłumów zy enta, wsr · 8Zpa erow 

tzesze młodzieży szkolnej, które w pociąg .ruszył w dalsz11 ~rogę. wojsk prezentujących hroń, 
• „ . „. . n karoca „~.rólewrska przybył.a du 

nie defilowały . od.działy gwar· przedstawiaj'ą.c niezwykle'. 9' 
dii, z których jeden p.rzyhra- fektowny wicto.k. Przede.fil<>wa 
ny był w białe nmnd·ury i heł· ła w ten sposób cała dywizj4 
my z czerwono"'.lliebiesJdmi ki- q-wardii którą zamknęły . ·od. 
tami. • ' ctzia.ły konneb· gwardii królew 

Dalej maszero\\rał odL.::.iał skiej z płk. ąbrows.kim na 
strzelców górskich w brązo· czele, potem zaś przeszły od. 
wych mun9.nrach ze złotem, działy ki·rasierów oraz zmoto 
lotnictwo w stalowych mundu. ryzowana artyleria przeciwfot 
rach, a }.I() iym liczne oddziały nicza i czołgi. · 
kawalerii. Po defiladzie Pan Prezydent 

Przy blask.ach słooca masze. wśród owacyjnych okrzy](ów 
rujące przy dźwiękach orkie· i oklas'ków zgromadzonej PU· 
stry ko1wnny wojska mieniły hHciności powrócił do · nnłacu 
si~ wspaniałymi barwami, królewskiego. · 

Przem6wienie kr611 Karola 1Uroczrste pow1~an~e . ~ B~~a~eszłte pat~rótg;j~·~6 kr:~!ki~go 
BUKARES~. P~tuabue o h m1eJSCa ksiąz«t Michał oraz oddziały gwardii ~rezentowa O ~odz. 21 odbył się w pa·1 o~żałow~nej P'!-!Bięci Marszał~\ 

11~. :Z. 16 pociąg ~J.al•n.Y Pa· marszał.ek dworu . Urda. re. anu, ły broń, poczym Pan Prezy· ł 'l k. t P1łsadski przyw1oił memD drogie. 
p dent R p h-1 tr ~ ~CU ro ews 1Dl uroczxs y O· mu ojca gorące pozdrowienie' Pol. 

'.?1a rezy en a, • • .zaJ~ ai w. zecim. powome mmts~- dent J?()Wiit.any Z<]Stał J?l'.Zez hiad wydany J.>.rzez krola Ka- ski. . 
na ~worzee krol~ki Mog<>· wie ·:Bc:ek 1 A~ion~ człc...tkow domu 1crólewsk1ego. rola ua cześć Pana Prezyden- Byli oni obaj twórcami nasz~ 
iza1a w Buk.areszcie. . . P-0woz, w. kt~ryąi Jechał Pan W chwili przybycia Pana ia R. P. sojuszu i winniśmy zachować · ~ 

Dworze · 1en został pu~bue Prezydent i król Karol poprze Prezydenta na zamiku królew· w czasie obiadu król Karol boko cześć dla Ich pamięci. 
'&dekorowany. Prace nad deko dZlLtly był przez szwadron I skim wywieszona została Ila- wygłosił po rumuilsku nastę· Przerz:ocając. ka~~y hist?r~, p~e. 
racj(\. tl'Wlllły !kilka. d, ni. Duża gwardii królewskiej,. ~a . P&1na Pre~denta R. p, obok · 6 · · • konywusemy się, ze prZYJazu illit 
1. l d t.L I puJą.ce przem ":1e~ie. . dzy obu narodami nie datuje ~ 
.ff.ą., ~ W'Oł'OO,\\."a 1 wieu.a ga e- ~izdłtlŻ 6-kilometirowęj- Clro· Ia.gi ikrólew iej. „l'ani~ Prezyd~n~1e, i:est, dlą mn1.e dopiero od dnia odrodzenia Polski; 
-r-.· ą wysokich kolUllDID.ach to· · · prawdziwą ~adosciW witac w: stołt· lecz si~ga czasów znacznie dawllie~ 

·:Kili ~i=~~cli~N: d~~; Wspanr.>1ala de11·1ada· ;res ~eg;~~::!:~ .t::tnE~;::;: =~!ki!·;,ó~~gr.j:!:i::J~0 hiatr: 
ł h · h · Ja_znioneJ • sprzymierzonej .. Te· pg. rii i w duszy obu narodów" pier • 

. ~;a . stanę ą ater1ia <>IlO'rowa , . ~ witalne. słowa )>OChodzq nie tył~!> wiastki, które przyczynily się de 
· · tt; J!tiłku artylerii gwardii w Po god.ziuie 17-ej P81D. Pre· WGkoł placu zgr-0madz1ły ode .mme, le~z 1 od całej Rumunu. scementowania nuzych tąi se.rdea 
::'11MQWtniczyeh biały.eh m111Ildu zydent, król Karol, or.az bią· się tysiączne rzesze ludności. ~1zyt!1•. ~torą Pan nam. skład'!' 'fi nych stosunków, które dzisiejsza 
·>iach·1 złotych kaska<'h. żę Michał udali się na plac DekoracJ·a pLacu była bardzo dDJuhd~li1~1eJdszymdnastępaJ4: własDJe wizyta wzmocniła ta1' wydatnie.· 

' ed ł k 'ł k" I . . w c w1 , g y o czowa tllę co~az J-~ T • ł R . , :Na ·powi~ie Pana Prezy prz pa acem. ro ·ewS un i e ekt-0wna 1 a·rtystyclJiue · po· silnitd potrzebę solidarności mię- . "'3,em ~~zęs iwy 1 ca 11 ~mun11 
_Ciao.ta na dworzec nrzyhyli: zajęli miejsca na honorowych myśla.na. Wszędzie widniały dzynarodoweJ, a więc i ponownego Jest .s~zę$hwa, ~'?g'c wraz z~ mn4 
K -'-• K I · lk.i r :..„L trybu.nach <>bitych pul'lnursa i · z.I' eh · ha potwierdzenia w~łów przyjaźni powitac Pana wsrod nas. , 

rfu aro ' wie wojewuua -r ,.. n~e hiczonl ke .ch~rągwie, o . .h r· lącu,cych nasze kraje. . , Wznoszę kielich za zdrowie Wa. 
Michal, ~złon.kowie nądru na złotem. Pan Prezydent zasiadł wac po g; i l ru.munski-c o· Panie Prezydencie! Wizyta Wa- szej }!;bcelencji i za pomyślnoiC 
.czele z premierem 'l'ata.rescu, po pr.awej stronie króla, a po raz pol.s~ie 'emblematy narodo szej Ekscelencji"bu,dzi ~ naszy!!h i da~s~y w!'paruały. rozwót mojej 
·patriarcha Mi·ron Chrystea, lewej 'ks. Michała. we - białe orły. sercach wspomnienie dni, gdy nie· drog1e1 SOJuszniczki Polski • 

!J;Uarszatkowie Avere&cu i Pre· .w lożach za~ęli, ~iejsca: Przybywającego Pa.ina Pre- Toast. P.- Prezrdenta' R •. P • .. 
. lzan. członkowie korpusu. dy- mm. Beck, osoh1.St-0sci towa· zydenta przywitały wieloty· 

: :v,lo.maty~mego. prezydent se· rzyszące fa.nu Prezydento'Yi, siączne . tłumy ludności niemil ' · · · · · · 
:ąajq Ylnęda.tu nrezyden.t itby członkowie rządu z preµue,• kn . ,_.... k . J W .odpowiedzJ g: n~ /: ,WQ~~i .w. ieJ urC?cz:fstej„ chwili ' WS.PO!io 

·r"· ·, .,.e .. ~f.,e·1• s. av~ful".· · , ~; · ek. r& l'ent 1. 
1Ata.rese:u i min; spraw ·.za. ··c· ..,eąs,cc,Y .. mf .~~J· zy. ąm1 ~a .• e.~. 0 kr6la. Karol.a; Pan, ł"fezvde.nt ~.eJl.!.-.~'!:l!l~ pr.zeM. : ,w.~1&,!ld• 

~ ...., -L 11..... „ · u ·• "' • 1.:1:"1 ~ · • , zwraąJł si~ ,ku pr;c:eszłosc.t, ~ 
: farze sta.nu;· .. „ej' ' ins ek.toro:o. gcaDi~yt;.µ n.u.t~ne.scu, ~Y2..5~ . I n .. P ..... ~ygJ9~~~ ~\Pfl fQ~~\J. .·1~': to"szeiówie . ~szt~~ dwóch·"~t"' 
_:.wie ąrmii, szef sztabu Sichi· -dygnitaue rwnu.n.scy oraz.kor · Po · 2.tljęci' '•miejsc przez do· stępuJące przemow1enie: J. K. M.; · k.rol Ferdynand MKórsq. 
"tiu, oraz pl'zedistawiciele miej pus dyplomatyczny. stojników roz.ipocz~ła się defi- „Wasza Krotewska . Mości, z ca· tek Józef Pilsudslr.i, swoją .osob~ 
Scowycb władz cywi•-ych. . . Poniżej· trybuny stanął S'71na lada, któria trwała półtorej go Le~o serca dziękuję za słowa szcze- współpracą zakladalj podwaliny "' 

Jlll ~r dziny reJ przyjaźni; ~tórymł Wasza· K?ó- jasiu obroii:iego . polsko ·. ńtmai! 
Gdy pociqg Pana Prezyden- ler oficerów. przybranych w • lews.lta M~ zechciał mnie powitać sk.ieg" ,który stał się jednym z ei. 

ta zatrzymał się, orkiesłrm ode gal<>we białe mup.dury, oraz Deiiladę ro~poczęły masze· w swej stolicy i pragnę również od mentów istotnych ogolą.ej · stabiJi, 
grała hymn narodowy Polskf. oficerów odznaczonych „Wo- rojąc sprężystym krokiem siebie wyrazić · najwyższą radość, zacji w Europie. 
·Przed wa"°nem Pana Prezz· i·ennym KrT.vżem Zasłn.,.i„, · naJ· zw.arte ko-iu.mny oficerów gar że mo~ę.przez tę m~jłl wizytę d,!l~ Od tego czua upłynęło lat. i; 1 

o- -; -c ~owe sw1adectwo·. n1erozerwałn011C1 górą, a nicg wypauow sprowadd 
· denta rozesłany był wie~k.i y wyższym wojsk()wym e>rde-

1 
niwnu bukares2Jt·eńskiego w ilcisłych węzłów, sakle łllCZłl oby- wiele zJilinn w 1tosnnkaco lliiędZJ· 

::wan koloru czerwonego. rem rumuńskim. barwnych mundu.rach. Następ dwa nasze kraje. n.arodowyca. Sojusz polsko. rumli 

•, „ Gdy ·Pa.n PrezydenL wysiadł ----------------------------------11!1-~-· ski jednakże nie tylko zacho1'1i cały walor, lecz ro~wiJurł s.lę w 
,g w.agon:t4 pe>wit.ał go krw Ka· p : , '· t t I o u N przyjaźń, Jttórą o},)ydwa aarod1 
rol oraz nastf~,P.Ca tron•U książę ro·ces errorys ow z ,. czu.ją głęboko i we współprłlctl 
Michał. Król Ubr'a:.ny był w bia . , , 8 '· • 8 która się rozszerza na wszystkir' 
ły mundur 'artylerii lotniczej, . chie<biny działalności. 
książę Michał w biały .mlindur We Lwowie :rozpo. c~ siAI ło siebie pewn" ilość ludzi pe· nych członków O.U.N., zamie W pełnej świadomości ·włunyd 

t l -'- ł ._ d , V· -'ł d " h~ h d sn ·twórczych zarówno Polska, Jlk 
. f{a owy S:tJKO y 16.a etow. A.ro prze sąde;m przysięgłyc pro wnrch i ~ ie pom~ą zreor- szanyc W sprawę zanior O· i Rumunia mogił z caikowitą ułD 
··:"Karól i książę Michał prze.pa· ces przeciw 15· obywatelom gan1zow.ac O.U.N. 1 ymczasem wania Kopacza i Kowaluk.ów· ści.§ patrzeć w pr7yszłość. · 
„sani byli niebieską wstęgi\ 0or· polskim narodowości ukraiń- 1 ludzie, którzy koło niego sku ny, m. in. Pawła i Iwana Mer Z serdecz.iym uc.zuciem Polska 
dei"u Orła Białe0 J. skieJ·. oskarżonym o przyna· pili si•\ byli w kontakcie z całów, którzy w śledztwie po- p14trzy na znakomity rozkwit Ra· 

~ ł d O U N k al. · d muii pod twórczym panowanie• 
Po powitaniu, Pan Pre~zr ldność do Urganizacji Ukra· właściwymi w a zami .. • cząt owym przyzn i su~ o w~ej .Królewskiej ttloaci i jest ta 

Cłent, król Karol, książt Mi· ińskich Nacjonalistów, dążą- i donosili o każdym posunię- uczestniczenia w zamachach, wymownym C1owodem jak poczesne 
chał, minister Beck oraz osoby cej do oderwania od Państwa ciu Kopacza, później jednak odwołali i cof· miejsce zajmuje sojusz polSko ~n• 

l P lsk. hs ' hodz O U N b · · · ł 1· · · muński w umysłach i sercach Po. ·.im towarzyszą.ce przesz i do o iego o zaro·.v- we ą- • . . o aw1a1ąc się roz a- nę 1 sWOJe zezn~n1a. laków • 
. salonów recepcyjnych wśród cych w jego skład zbrojną rę mu w organizacji, postanowi śledztwo, stwiedziwszy licz 
'~~lerów· gwa.rdz.ietów, uhra· JUi. la usunąć Kopacza i Kowalu· ne kontakty organizacyjne 
nych w białe mundury j złote Dwu oskarżonych stoi po· kównę, oraz_przyjaciela i po~ między człorikami O.U.N., da-
hełmy z białymi pióropul!lzami nadto pod zarzutem organizo mocnik.a Kopacza Juliana ło pod.stawy «ło aresztowania 
~ l_VYSOkie czarme hu.ty powy- wania i usiłowania przepro· D:myterkę. jeszct.ie kilku innycli osobni~ 
2l!J kola.n. wad~nla zamachu ·na życie Kopacz i Kowaluk6wna zo- ków. z których niej ,:ki Kość 

. · Burmistrz B1llkares1Jtu Done innych członk~w tej organi- stali zastrzeleni pod Lwowem. Berezowski zdaje się był jed 
scii w·ręczył Panu PrezydeDitO• zacji. Zamach na Dmyterkę nie po· nym z kierowników nowego 
wi chleb i sól i wygłosił w Tryhun0ało~i ~rzewodkniczy wiódł się. tedn bowi~km' w to· „ł'rowidu'· O.U.N., po areszto­
imie.niu ludności krótkie prze s. a. o. ys1ew1cz, os arża warzystwie omowni ow roz waniu dawnych' . przywódców 
Jnówienie pc>wital.ne. prok. Łaszkiewicz. Po otwar- broił napastników i następnie i po u5uniędu się i organiza-
. Następnie Pain Prezydent w cin r-0zprawy i w:ylosowaniu puścił ich wolno, zaw iadamia cji innych. . . · 

:tQw~r.zystwie króla i .księcia sędziów przysięgłych odczy„ jąc polic.: 1. że uciekli bez je- · 'i k 
, M~~hała · z otoczeniem prze· tan:o· akt oskarżenia. go woli przez okno chaty, w Ostatecznie na awie os ar 
śzed.ł przed frootem ' konv·llllinii Akt oskarżenia maluje Ho, której zostali zamknięci. żónych zasiada 1~ osóhM, a kto: 

1. ~ na którym po procesie o za· Na tle rozgrywek politycz- Olga Bida, Maria yc o, 

Wznoszę kielich za drowie Wa• 
szej Królewlkiej Mośei i doma kró­
lewskiego za pomyśioość jego pa. 
nowania i za szczęście jego naro. ~ 
c ."l 

StraszHwy wybuch 
wulkanu 

KOKOPO (Nowa Gwiinea), 
Reuter donosi o gwałtownlm 
w?·huchu wu1kanu RabauJ; 
O.a.oto 500 osób jest zabitych. 

honor.owej, tl§.tóra sprezentowa hójstwo min. Pierackiego i po nych wewnątrz O.U.N. za.mor Grzegorz Diacyszyn, Iwan 
ła broń. aresztowaniu czlonków „pro· dowany został Melnyk przez .Myron, Kościo Arpad Bere- POSTRZELONY PRZEZ DRZWI 

Po krótkiej rozmowie z widu krajowego" .o.U.N. ro- O.U.N. w trzy miesiące J!O za zowsJd, Paweł Marcało, Iwan w Chrzani>wie gminy Blizne pod 
przedstawicielami wł.adit i sze· zegrała się walka 0 kierunek, mardowaniu Kopacza i Kowa Marcało. Julian . · Du< '.E,er'ko, Warszawą u g()spodarza Stanisława 
fami misyj·.:z.a.graniczą.ych na- w jakim ma pói'ść organiza· lukówny. Longin Jan Telluka, dasyl Ciećwierza byli goście. Między in· 

· "ł .l · .:....:.1 ...1- ł k ' I k J' f Bab' k M" nymi znalazł się tam Eugeniuu 
· mąpi . •.KlJ«UU ·~ pa acu · ro· cja• . W toku dochodzeń nad ty· wanon o, oze ia ·, I· Szlenbaum, który ro,cił jakieś pre· 
·lewskiego. Wytworzyła się grupa pod mi zabójstwami aresztowano koła.i Łasijczuk, lz ;·dor Ma· tensje .do Ciećwierza. Wynikła 
· Pan Prezydent z kr6liem za.· nazwą „Zow'', która c~ciała Włodzimierza Geretę. które· siuk, Stefan Terlecki i Ome· kłótnia podczas której Szlenb•lUI 
J. ęli miejsca w ot.wartym. po-

1 

podtrzymać akcję .terro'l'ysty- go zeznania oświetliły tło i ge lian Łopunko, oskarżeni o dobył rewolweru. 
wozie dwo1-skimf zaprzę~ię· czną i politykę „permanentne.i nezę morderstw. Gereta jed- przynale.iność do O.U.N., zaś Przera'fony gospodarz u.cieki i ia 
tym w 6 białych koati. Na k<>· rewolucji" w . s~osu~u do nnk mimo poważnych poszlak P!i~eł . i l.w .~n · Mi:ircało róyv- t~Ji. chz'i(y~l~c;.!1 df~g~J>b':e~~~!t 
niach· j echali forysie w ha·rw„ Państwa Polskiego. . wypierał się ... hezpośreąniego i_ue~ <> usdowa~y zan:ach · na kc>rzystając z tego. że kluez tkwił 
!llych 1nnndu.rach sza.meirowa· Grupę tę stworzy! i prze· udzialu w zabojstwach. Z~arł zycte Kowahikowny 1 Kopa- w zamku od zewnątrz. Szlenbau111 
nvcli zlri.rn1, Z tyłu za powo· wodził J·eJ· nieJ·a.ki Mic.hał Ko on nast"'nnie w szpitalu .nal cza. · ' . nie m.>9ąi! wydostać się na dwór i · "'r strzelac po · przez drzwi. Jedna z 
zem :o i ~ zie l : dwaj lokaje pacz, zaś jęgo prawą ręką by- gruźlicę. Do rozprawy, która potrwa kul ugodziła Ciećwierza rani4c p. 
dworb1.:y w 6alo vych st·r-0jach. ła Maria Kowalukówua. Ko· Zeznania jego przbllrniły kilkanaście dni wezwano 71 w kol8illo. Szi~ aieaztcnra. 
I W nast~o:ym !P,OW~i~ u.iQ. P.Ae~ lł!Siło~a! ,7.1roJJUMłzić ko- ~jednak da Jlic;cia · u ia· świadków. . „ ~ 

ł ' 
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.Sposób 
n1ówlenia 

·· Bardzo wdzięczny jestem 
moim sąsiadom. w · kamienicy. 
Nawet · nie · wiedzą o tym, jak 
c~ęsto dostarczają mi tematów 
do -felietonów. 

Kiedy nie wiem o czym pi­
sać, wychodzę na balkon i słu 
cham. I prawie zawsze ooś 
ciekawego usłyszę. 

Oto na przykład pani Piór­
kowska z trzeciego piętra roz 
mawia ze . swą sąsiadką, si~­
dzącą na balkonie o piętro 
niżej. 
· - Co _ja mam z tą inalą kło 
potu, mQja pani. Minuty w 
domu nie chce i:iedzieć. Młode 
to i głupie. Więc zamkłam ją 
w · mieszkaniu i żeby nie wiem 
co samej nie wypuszczę. 

- Czy pani aby dla . niej 
nie za surowa? - spytała są­
siadka z drugiego piętra. 

Pani Piórkowska aż się za­
trzęsła z oburzenia. 
· . - Ja surowa? - Czy ja jej 
czego żałuję( Pieszczę ją po 
całych dniach,· niczego nie od 
mówię. Ale na głupstwa nie 
t>ozwolęl Za młoda jeszcze! 

Pani Piórkowska westchnę-
1.a ciężko. 

- Jak się źle wychow~ to 
połt.m tylko same zmartwie­
~a, moja pani. żebym ją jej_ 
n;ei pilnowała, to by nic do­
hr< go z niej nie wyszło! koz­
puści się to to, po nocach się 
za<"~ nie włóczyć i patem wta· 
<:a do dom·u., Bóg w1e, w jakim 
stao~e.„ 

- Pani Piórkowska! 
\',-'t?ąciłem sią dq rozmowy. -
C1~ pani o młodszej córce mó 
wi, eiy o starszej? 
. ·Pani Piórkowska przez ca­
łe podwórze rzuciła na mnie 
p>gardli ~ a spojrzenie. 

·· - O Jakiej z;nów córce! O 
mcjej suczce mówię, Mimi! Ra 
sowa, punie, ratlerka! Już mi 
u nią 100 złotych dawali! 

*** 
W tydzień potem słyszałem 

znowu, jak pa:n-i Pinkowska 
przez okno uwala się przed 
sąsiadką. 

- Wyszła, moja pani, wczo 
raJ· rano! Mówię pa.ni, że ją, 
psta krew na łańcuchu trzeba 
trzymać! Dopiero wieczo-rem 
otwieram drzwi i, wyobraź so 
b:e pani kto siedzi na scho­
rlach? 

-Ona? 
- Zgadłaś pani! Siedzi drań 

· sl:wo ze spusoczoną mordą i I 
w cezy mi nie śmie spojrzeć. 
Naturalnie wzięłam ją za kud-1 
ły do mieszkania wciągnęłam. 

_- Gd~ieś byt.a suko podła? 
- mow ię. - Gdzieś się zara· 
zo włóczyła? 

Tak jej ~kórę wygarhowa· 
łam, że dwie gooziny wyła. 
Będzie choroba miała na ~z­
kę. 

- Pani PiórkoW&kal - spy­
tałem zaintrygowany~ - To 
właśnie pa.ni o tej swojej suez· 
<'e opowiada? 

Pani PirókoW1Ska wzruszyła 
ramio i.ami. 

,_ Czy pan głuchy, czy co? 
O jakiej znów suczce? Mówię 
o. tej chorobie Wandzi, mojej 
młodszej córee. 

Napoleon Sądek. 

. W~ISZAWA I (ił-azyn). 
6,.15 „~i&oy ranne". 4,1~ GimMsl~a. 6,38 
~ (płyty). 7,00 oz~enn.ilc porąnn'I!. 7,1Q 
Muzyka (plyly). 7,15 Au~ja kia poboro­
wy.en. 7,3!> Muzylc>a (plftYJ. ~.oo Auoycja d o.a 
i!kćł. 8',10-11,30 Prze-rw&. 11,30 Audycja 
010 szkćł. 11 ,57 Sy9fW1f czasu. 12,03 oz,en­
r.fk · po111omowy. H,16 „Hoaowta torzoay a 
e~spol'I" - po9a.c1enko. 12,2:. KonceH Or· 
kie••ry W11011S" ·eJ. 13,00-15, <-5 Przerw<i-. 
. 5.~ Wiadomcsci gaspoa0<roe. '16,00 „Ga· 
NąóO o ro<U1n1e poetów". 1ó,1;) Koncert 
;ozry111l:ow y. 16,•S „R0Jc1·tn~" - odczyt. 
11,W .:on~oń .Ol'lilćw. li.•O „Nowocze$(li) 
\1iąl:k<ll " ·- pog.aocrnl:a. Hl,00 „Chwi1a Siu. 
. a otud ićv('' . 16, 10 Program !NI jutro. 18, 1.s 

N Owe. projekty podatkowe 
·na sesji iesie.nnei Seimu i Senatu 

W zwią21k.u z odrzuceniem' 1 _, .•ma bf':1 '<ej O. N. uchwalony zosf.ał uhieg-
p..-zez 3ejm projektów nowego '" fon sposób p·rze.prowadzo· lego roiku w Sejmie. Ustawa ta 
podaiiku samorządowego, o na, że zysikują ;na tym foukcjo przewidziała 2'lil1Qhilizow.a.nie 
czym zadecydowało sta:nowis· : .. ~- : :-,.',? (.) 1 · :zY"ch kaiegorii. miliarda zł. na rzecz wzmoc­
ko„ zajęte . przez wicepre- . - .... .się~pm :e 'Zosh.nie 1!łożony .nieDJia obronności Państwa. 
•niera i miinisti.ra slk.arbu Kwiai ut. Illh l\sii:awo·cla:wczyd 1 "'ro· · W · r. 193? środki na ten 
ko wiskiego, ubrzymu.ją, że IPod Tf kt ustawy o śroctkach ffa1an- cel zostały doisia-rcrone z wpły 
C2'as .zwycz;ajinej jesiennej sowych na ·rzecz Fqinduszu O- wów pożyc2lki fr811lollSlk.iej. jak 
lz;by Ustawodawczej zajmą się kemy Narodowej. P.rojek F. będzie w p.rzyszłym roku, jesz 
nowymi projellciami ;podatiko· cze niewiadomo. Nie jest wy-
w·ymi. SKł WAJCIE OFIARY NA khwzony·m, że w myśl zapowie 
C-tóż zamiMt podailku spe<!· FUNDUSZ dzi wice(!rem.iera K wiatlk-0w· 

j_c. .1ego, który_pohierany ,hę- sikiego będzie trzeba odwołać 
c.. -le do 1.4. 19_,8, wprowa _zo· OBRONY: się do we'\\-rnętrr.nego rynku 
ny ma być zwyczajny podatek pieniężnego fo znaczy, że Rząd 
lloc=.odowy od u...qposażefi u· MORSKIEJ rozpisze wewnęi:!1'2mą {>Ożycz-
r . . Jm.i.ków naństwow:vch i · sa- Konto P. K. o. '°'80 kę. 

Stt.) 

Splea1cle wi~ '" let I """ 4le 
na416llw•J kolektury 

Juliana L A N G E R A 
gdzie padł M 11 I O N w:;:; LOT. 

a eatatnł• 6 wygranydl pe 
ZŁ. 100.000, 3 po 59.00I 

I wł•I• Innych. 
Wara-, Mu1alkow1ka 121, Dworsac 
516wny I łrodnlcowy. Wolska U, for­
go- łł, Poznań, Mlelłyl\1kl910 tt. 

lonto P.1.0. '"'· 

DETEKTOR. GŁ .. os·· NIK bez wzmacniacza KOHPLET zł. 45 Zakłady R1diotecbnicm „D Ez El" 
. .,. schemat budowy zł. 1.25 _fl'••inti• ,rHkaze11_,mt. z. Dąbrowski warsun. 11..,,.sut 21 

Gamarnik został zamordowany 
przez agentów &. P •. u.· we Własnym mieszkaniu 

Zza kordonu 'sowieckiego '-v·anego stanowiska. I doniesień o objęciu przez mar nich Z06tało pozhawThnycłi 
przedostają się coraz to har- Po ostatnim przesłuchaniu, szalka Tuchacrewskiego no· swoich etarrowisk, wielu osa„ 
dziej sensacyjne wiadomości o które pro\vadził pomocnik Je-I w ego stanowiska dowódcy o- dzono w wiięzieniach. 
zmianach jak.ie tam zachodzą. żowa Ag.renow przybył do kręgu nadwołżańskiego. 
'V ynika z nich, że jakiś strach mieszkania Gamarnika od· Bardw · ciężki okres nastał Czystka jest prówadzona ~ 
padł n1i czerwonych władców dział GPU. Dygnitarz ~o. obecnie również cłla literatów wszystkich odcinkach. Wy„ 
Kremla, na. Stalina i jego naj- w1eck.i. jednakże nie otworzył sowieckich, którymi się po- rzuca się ucz-onych, którzyj 
bliższe otoczenie. drzwi swego mieszkania i nie przednio oyiekował możn)ł .1eszcze wczoraj byli sławą j 

Na podstawie skąpych infor ~h?iaf wpuścić wysłanników szef GPU agoda. Szereg z chlubą republiki sowieckiej. 

macyj sowieckich, trudno się Jezowa. --------------------------• 
zorientować co się właściw1e Wówczas agenci GPU wy-
tam dzieje. Nie ulega jednak walili drzwi, wkraczających 
wątpliwości, że odbywa się przywitała salwa strzałów. 
rozgrywka o wielką stawkę, Agenci o<li:owiedzieli kulami. 
jaką jest władza. Gru.narnik padł trupem. 

Obecnie utrzymuje się u- Zamordowany zastępca mar 
po.rczyw-ie pogłoska, że Ga· szuika Woroszyłowa należał 
marnik; • zastępca komisarza do starej gwardii holszewic­
wojny Woroszyłowa, hynaj- kJ.ej i był kierownikiem poli· 
mniej nie popełnił samohó.i- tycz'ilym armii czerwonej. Sta 
stwa, jak to poClała prasa so- ry kierunek bolszewizmu .test 
wiecka, ale .został zastrzelony obecnie przez Stalina zwalcza 
pr~ez agentów GPU. ny. W dążeniu do pełnego o-

W toczącej się od pewnego panowania aparatu państwo­
czasu akcji likwidacji sta· wego Stalin nie mógł pominąć 
rych. bolszewików przystąpio- ·wojska. Stąd szereg daleko 
no do oczyszczenia z tych ele- idących zmian na czołowych 
mentów i armję. Następca a- stanowiskach. 
resztowanego , Jagody, szef Wiadomości o aresztowaniu 
GPU Jeżow, działający z npo· marszałka Tuchaczewskiego, 
\\-ażnienia Stalina, przesłuchi- kilka tygodni temu jeszcze za 
w.al kilkakrotnie Gama.rnika, stępcy marszałka Woroszyło­
me a.resztowano go jednak, wa, zda_ją się potwierdzać, 
ani foż nie usunięto z za.fmo- albowiem brak jakichkolwieł-

:sz-•c CW&M?& or ' IM41C:PIP ,,......._ •• ,.. 

. . 
Ks. Wandsoru nie w11chodzą z zamku 

WIEDEN. W związku z po· 
bytem ks. Windsoru na zamku 
W asserleonhurg w Karyntii, 
w p.rzyleglych miejscowościach 
w hotelach i pensjonatach za­
mówili turyści angielscy i ame 
rykańscy wszystkie pokoje na 
cały sezon. 

.Miejscowość Mortsch w po­
bliżu zamku jest przepełniona 
przez dziennikarzy angielskich'. 
i amerykańskich, którzy czy,­
hają na każde ukazanie się p• 
.ry książęcej. Niestety, prz~ 
cały dzień wczorajszy ani ks~ 
.:lę, ani też jego małżonka· n.i­
'-lf' uścili zamku. 

Straszliwe glebie na bJegunie 
MOSKWA. Agencja Tass· do sondowania Oceanu na b;egu• 

nosi ze stacji polarnej na bi~-1 ~ue i okazało s~ę, iż głęl><>k::;.ść 
gunie, iż pole lodowe~ na kfo- dceanu ~y~os1 4.290 m; .Po. 
rym stacja się znajduse, w dal .l::.rano probk1 z dn'.1 mo:s~1cgo 
sz111J ciągu. spływa. do hadama geolog1czneg.:>. 

Po raz r"· ·· -., '" doknnnn o 

11
11,aen ogolnego urłopu„ 

LANSiNG (st. Michigan). 
, .;yndykat pracowników prze­
. mysłu samochodowe~o post~no 
wił iż wtorek będzie „dmem ' . ogólnego urlopu pracowm-
ków". 15.000 robotników po· 
rzuciło wczoraj pracę. 

Policja a.resztowała 8 robot­
ników, którzy stali na warcie 

przed fabrykami i nie dopusz­
czali dążących do pracy, a strajl 
kujący utworzyli pochód, li-i 
czący ok. 5.000 ludzi, który 11 .... 

siłował wymóc na właclzacJi 
zwolnienie aresztowanych. 

Niemcy ·wkrótce powrocą 

Demonstranci zmmnli licz.. 
nych właścicieli sklepów WJ 
dzielnicy handlowej do zamk­
nięcia swych przedsiębiorstw. 
.Przewódcy strajkujących 
przypuszcają, że dziś prac. 
będzie podjęta. 

do hon1ltetu nieinterH'encji 
nienia i ustalema posrezegól· 
• ych pUillktów widzenia. 

· .. , .ewz de 
statecznie poinformowany i za 
pew ue na.:>t ę<pc.. ym krokiem 
bęJzie wznowienie roL -
ruow dyplouiaLycz.nych w Lon 
Jyme, w toku których spróho 
wanoby znaleźć wspólną for· 
mulę. 

lniormacje, udzielone amha 
Lekkie pioienlol wlosk·ie (pty>ty) . 1s,so Po- sadorow.i \V. Brytanii w Ber-
9'1d1>nlca ailctualona.. 19,00 ,,l' lyly dla ZMW· l b N 

LONDYN. - Na temat daJ­
szych kroków między mocarst 
wami dla zapewnienia bez.pie· 
czeństwa dla okrętów, biorą­
C)(.1 udział w kontroli mor­
skiej w Hiszpauu, „Times" 
stwierdza, że wymiana poglą · 
' ..1.0w 1111 t; uzy Lou•u }:uem, Pary· 
żem,Berlinem i Rzymem do­
,_H' JW·adu!a obecnie do wyjaś· 

ców". 19;SJ Wi„oomości s-po-n .:iwe w.OC!- inie przez arona von I eu· 
2il,45 Konce-rt mu~ leb·ieJ · 20,45 Dz,eni't.k h · k d ·e d l 
1111i,ciorny, 20,55 Po-gai~anloa · ;,ktuaina. 21,00 rar a, Ja się z .aJ , za a~a a 
i<cmcert ch~inows•ki • . 21 ,•s „Ja zda z Ziur- Ją rząd hrytyjski, i dziennik.i 
da·nką" - humoo;s>Ska. 22,00 Muzy ka t c.ne cz· _ t_ d · 
na w wyk. Małej Or!Qiewy P. R. 22,50-23,00 angre1~ie prze w i uj ą, ze jesz.-
Ostatnie w:i!a-domoścL cze n.rzed up!\; wem bie-żacego 

WARSZAWA li (Mokot6w). r · J • 

13,00 K<>ncer t ro"I!ryw•kowy (ply1y). 14,00 n ·god:iiia Niemcy powrocą do 
!>arę fnto-rmacji. ;4,05 Adolf &usch w roli k. . · · „ 
sol,1<ty, kame-reN~ly i dyrygenta. 15,00 Po·i · o.rn1tem Illel:tHerwencJl . 
gad<011<ka ak·l1»•'fl<il. 15,1u· „ Zycie k·ul tuoralne Rząd niemieciki wedlu.g Ti-
sr.ol•!Cy". 15,15 Ze$p61 Salonowy. 16,00-22,00 • . • ' , " 
t>rze1wii. 22,00 Wi a.=mości sp<>rtowe. 22,os mes a prag111e, aby panstwu, 
tt'1~•.Ó:k~z~1c~.r;;~ń~ fpfy~rl:~ecze. które zostało zaatak:owa.ne, za 

pewinione było prawo oświad· 
czenia nie tylko w poufne.t 
konsultacji, ale i publicznie, 
_;aką akcję uważa za stosow­
ną. 

N11 ata.k, w wypadJm napaś­
ci .Niemcy, po podjęciu nie· 
zbędnej, bez.zwfocz.nej akcji 
obrony, nie podejmowałyby 
przed odbyci~ . kon.suh~cji 
żadnych .represyJ.„.Tak to miało 
miejsce w Almeru. 

Niemcy me chcą; aby ko.05ul 
Lacja międzynarodowa dop.ro· 
wadziła do międzynarodowej 
bezczynności, lecz aby odra­
zu opierała się o konieczność 
w~pótnej akcji. Zasada, f.JlSze 
„Times", byłoby„ iż atak, na 
którakolwiek z 4 flot miałhy 
być traktowany jaiko atak na 
każ.dą z nich . 

Frontem do Morza! 

Próbny lot do .. 
Ameryki 

' 

LONDYN. Pierwszy pr6bnYJ 
lot na trasie Anglia - Półno­
cna Ameryka został wyznacza 
ny na dzień 24 czerwca. 

Czworaczki 
Agencja Havasa donosi ~ 

Meve.rs (Francja), że pani 
Louis Dautun, licząca lat 38, 
powiła czworaczki płci mę!w 
kiej. Noworodki są naJzupeł· 
niej normalnie zbudow~ne: 
Pierwsze z urodzonych dz1ec1 
zmarło. Matka i pozostałe przy 
życiu 3 noworodki czują się 
doskonale. 

f 
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i;ydUJ!„ Tyte razy człowiek się łudzi i w gnue;i~ 
rzeczy napotyka ciąigl·e to saimo ..• Pien.ią.dz.. To P-O· 
iJw()r-ne prretkleństwo ludzkości!.. 

t1usisz mnie kochaćl„. 
- Tak mówią tyl\ko hogaci, którym tego pr~. 

kleń.stiwa nie brak ... 
- O .nie, .Panno Haniko! To jest .naprawdę P!'?\ 

kleń.stwo! Jakże inaczej wygl~ałahy Lu.di.·koś~ 
gdyby nie uganiała się za nim, gdyby nie p<>Świę· 
cała swych sił prawie całkowicie dla jego Moh)·· 
cia, gtdyhy nie deptała najpi~1niej~z.vcll naWet 

I .uczuć dla pienią.du!.. Ale wró6my <lo nasiych 
spraw.„ Przyjmuję pani propozycję i pani wan. 
nedc„. H'zruszaJące dzleJe n1llości dzle111• 

czgng z ludu do arvstohratg - Zbyt prędko pa.n przyjm.uje„. Niecli się Płn 
lepiej namyśili.„ 

- Nie„. Ju.ż mą~yłem. rozważ·fć wtnyMko ... 
powieclział z przekonaniem No·ŁJd.'sJd. - Wolę pa. 
ni przyjaźń i uadziek, że kiedr,ś pani odpłaci 111i 
eercem za moją ... Pani 1postaw1ła s.pll"awę ja&uo i 
uczciwie ... To m: wystaJ.'ICzy.„ 

Biedna dziewczyna, zatrudniona jaJco kwłllcłarka w wy. 
twornej restnuracjt warszawskiej, iąkochan.a w hrabim Tu~ 

'cbłowic:zu, przeżyła wiei.ki dramat: ślub awego ukochanego 
z łnnl\ kobietą. nio wiedzfle, te hrabia żeoi się a bogatą Kła· 
rĄ Ocineką. wbrew woli. zmU!lzony do tego tajem.nicz:ymi po. 
.wOdami. 

Tego~ s!Ułle~ dnia, kie(ły odbył się ślub hrabiego, zja­
.wiła si~ ł.ak zwykle z koszyczkiem kwiatów na sali. Była 
;r:?a.uuu;1a ibolaia. Pragnęła śmierci, ale jednocześnie w jej 
duszy ,:dźwięcJJałY słowa przypadkowo· ponanej wróżki, że 
.właśnfo powinna zemścić eio za zdradę. 

Kiedy ciczekjwala końca swej pracy za jej plecami ode­
~ał się nieobcy jej głos. 

Tego samegio wieczoru. kiedy odbył się ślub \rahiego, 
s.iawił się nad ranem jego przyjaciel Notyl&iki, którego 
ffe:lłka poprosiła o chwlłę roZlDDwy. Notyl&k>. W&półczuj14c 
ddewczynie, odwiózł je swoim SłlJDochodem do domu. 

W czasie tej rozmowy Hanka zapytała Notyls.kłego, 
#fi:"! zechaiałby, by została jego .•. przyjaciółkł\. 

NotJ1lW ooiemiał. Pait.ri.ył na Halllkę osłu· 
piały. 

- Jaik to pa.ni ro1mm:ie? - wyjąfkał z tmdem. 
- Tak, jak to je&t roz.uroian-e w tym.„ moim 

obecnym świecie- świecie forbancerek, resi.au.ra­
cyj.nego pellSOneLu. .• Niech mnie pan nie potępiia 
za tę pr9pozyoję. Niech pan nie sądzi, że piue· 
mawia pr.z.eze mnie cyniczna chęć ~przedania się 
pan.u, oogatemu człowiie.ko.wi d:laiteg<?. że O'minął 
mn.ie oienetk z •utyłluławanym i bądź c-0 bądź w 
porownani•u ze mną ~a>tym czł-O'Wiekiem. Nie 
Chcę też kłamać„ że wzl>Udl.i..ł_pan uc;mcie miłości 
':wt .moim sercu dla siebie. Nie uwieuy~hy pan 
zi-eeztą i ja nie chcę pa'lla olJamywać. 

- Więc tym hardtziej nie roziwn;iem •. ._ - sze· 
pn'llł Notyhslki. ci~le jeszcze 2'Clumiony propozy~ 
oj~ lclór«\ wiłyszal. 
. - Cheę wyzwolić się z kajdan biedy. ~ ko­
ltiee1J11ości obcow~nia z 1-udźimi nie z mego wy­
boru, a z wyboru pra<:y, :kit1órej $ię poświ~am.„ 
tW, nas~y;m życiu ty.Lk.o pieni~~ daje niezależność. 

- Nie tylko, pt<>szę pa1t11... I umy.sł„ I wola .• 
- Nie jestem człowielkieun na.ulki, a mora 

•ola ••• Zawód złamał m:nie m<>rafa1iie„. Złamał mo~ 
~ą wolę. Nie ezuJę się ~do~na do walki w takich 
rwal"UlD!kach, walki z życiem, o życie ... 

- Mówi pa.ni tak poważnie jak <:zł·o;wieik, który 

.lllN DflLINSH.I 

Agentka 46 
Sens1e1ina powiefi 5111łegows1t1 · 
- Czy daje pan słowo honoru? 
- Tak, daję słowo honoru.„ 
- A więc dobrze, będę tu spała ... 
Po załatwieniu sprafWY noclegu, Anna Mo.red~ 

przez pewien czas rozmawiała ze swoim. uowym 
znajomym. Opowiadała mu o tyciu na wsi. Po raz 
pierwszy była w wiełikim mieście, wcale nie przy. 
puszczała, że w mieście można spotkać d()lfirych 
łudzi ... Przypusllczala, że umrze z głodlllJ, aż iłu n:.:.· 
gle 7Jllalazł się tak s:zilaiohetny doibry człowielk, któ­
ry zainteresował się nią. nakarm.id: i poz;wala prze­
'lOOować u siebie. 

- Czy pan mi już jutro da pracę? · 
- Tak, będzie pani pracowała w fabryce, któ· 

r~ kie~uję. 
- Co to będzie za praca? Ja przecież niczego 

nie umiem ... - rzekła nieśmiało. . 
- Będzie pani obracała korbą, która nawija 

nici na sxpuliki. 
- O, takiej 1pracy ło z pewnością podołam.„ .We 

;wsi wykonywałam już trudniejsze robot·~'. 
Przez chwilę milczała. Siedziała ze spuszczony· 

mi powiekami. Kierownik. fabryki.pożerał ją wzro 
kiem. Tak pięknej chłopki jcsreze nigdy nie wi· 
dział. Budziła w nim pożądanie ... Nie, nie zdoła się 
opanować .. Zdawał sobie sprawę, że będzie musiał 
złamać dane słowo honoru, chociaż nie chciałby te­
go uczynić. To wywrze na chłopce bardzo złe wra­
żenie. Z pewnością jes.t jeszcze niewi'llna. Ale jak 
może się oprzeć pokusie, gdy ma u siebie w mie·sz­
ka.niu tak . piękną, trySlkającą życiem chłoplkę ... 

Był przecież tylko mężczy:mą. Już w chwili, 
gdy ją ujrzał, wywarła na nim wielkie wrażenie. 

Kierownik fabryki rozszedł się z żoną przęd 
dwoma miesiącami. Nudził się już w jej towarzy­
stwie. I od te.go czasu nie iprzehywa.ł z kobietami. 
l'.ęsknił jOIŻ a nimi. Ta urocza obło~ 21llÓW: 

p~zeżył bardzo wiele, a ipani jarń: przeeieł inłoda, 
p1eyknal 

- Są przeżycia, które wyczerpuil} do cna. któ­
re powoclują wiehkie -m?Liis1.1eren.ie... Ja .fe właśnie 
p1'1Ze.5dam„ Może się uda mi odrodzić w przy• 
szłoki. Pragnę te.go. 

- Niech pani mn~ '!'07.1poriądzal - i:awcla.ł z 
całą gotowością No:tyihsiki. 

- Niech pan tego inie mówi 2lhyt: ~~iesmie. 
Może się pan jednak cGfnąć kaiidej chwiłt„ Nigdy 
nie będą pana krępowała. 

- Ależ ja nie mam zsaniaru. się cofa6ł„. Mam 
tyllk.o_jedną w~tipliiwość ... To, co pani powiedziała 
Jest dla mnie n1esip<?dzia1Dlką .pod jedii~ wz.glę· 
d:~~· Ni!' wie~, jatkiby rbu pa!:ii powiedz~eć.„ Prze· 
01ez pani go iesz.cze kocha ·1 chee pani„. 

1 
- To je.s·t właŚlnie mój jedyny wal'IUlllek.„ 
,,_ To znaczy? 

· ·-Nie będzie pan na mnie wymuszał uległości.„ 
Przyjdzie na pew1uo c.hw.iJa, kiedy sama zechcę •.• 
Na pewno. Już ta j.edna .rozmowa o!booz.iła we mnie 
tyle uczu..C wdzięc.mości dlia pana.„ 

- Tak ..• Nie, już teraz nie wid.zę żadnych nie· 
apod.zianek„. - dodał z we&fJc'hnieniem Noiyksiki.­
!Jo.„ pani priopozyeja. jestem s·zczery, nie szla w 
parze z tyn. wsiystlk.im, czego dowiedziałem się o 
pani„ I nagle uiespod·zie1wanie !Pa1ni tak posrtawiła 
sprawę„. Za·s.koczyła mnie, przyznaję, osz,ołomiła. 
Pani pod.oba roi się tiatk., j&k. .do>tydrozaa n.ikt.„ 
Tam, w restauracji obserwowałem panią u.krad· 
kiem ... I pomyślałe~ sobie~ gdyby panią i minie~ 
gdyby nas„. połączyła.„ pros~ się nie śmiać ze 
stal'ISz·eg-0, ·br.zy<llkiego, śmies2:D.ego pana, jak.im 
jest-em, gdyhy nas tp'O'l„r.yła miłość bezinteresow· 
na, miłość, o ja1kiej sict słys·zy, a jakq apotyika się 
tak riad1ko, byłhyiµi eh:yba 11u1jszcz;ęi§liw.szym. 
człowfokiem na świecie ... To j·est, ńniJtualnie, ma­
rzenie. Niech je pa.ni traddiuje jaQco bajeczkę.„ Nie 
trzieba się tym przejmować, Ja ~e\\Jo nawet nie wy­
magam od życia ..• Nie .. , Moje wymagania są nie· 
zmiernie skrmnnie„. I dlatego rad jestem z pani... 
Rad jestem, że nie omyliłem się po raz pierw6·zy w 

o;budziła w nim siki.e pożądanie. Bił od niej 
moony upojny zapach skoszonego siana, oo go je· 
szcze hardziej podniecało. · 

Nie, w żaden &posóh Die zdoła oprzeć się poku­
sie.. Był śwh.-cie przekonany, ~e jak tylko będzie 
rozebrana. w.ajdzie się przy ni>ej, że nie zdoło. po· 
'\\-1.Śicią,gnl\Ć po·źe,idainia... Ale ona może jed11ak 
stawi ać opór„. · może ws-zcząć a.llU'm .•. jest przecież 
chłopką - przebiegło nagle przez umysł kierowni· 
kowi fabryki. 

- Zapom.nialean panią zai,Bytnć, jak się pani 
na::;ywa? - zapytał, uj1mując deliknitnie jej rc(k~. 

- Aleksandi:a Daniłówna Rogożyna.„ ~ odpar­
ła moc:n~ głosem, jak gdyby była dumna ze swe-
go nazwiska. _ 

Zapadł wieczór. Kierownik fah.J.'yki przekręcił 
kontakt i w pokoju rozbłysło elektryczne światło. 
Anna Moretfo przymrużyła oczy. 

- Nie jestem przyzwycz{ljonn do takiego awia· 
tła - rzekła. - We wsi nie znają is.i~ na tym. Kła· 
dziemy się tam spać o za.chodzie dońca. Czy nie 
miałby pan nic J!.rzeeiw temu, abym już teraz po.. 
łożyła się spać? Jestem tak strasznie zmęczona, ty­
le się przecież dziś nachodziłam. · 

Kierownl\: fabryki spoglądał na nią z zaebwy· 
tem. 

- Gdzie będ~ spała? - zapytała po chwili 
przytłum.lonvm głosem Anna Morette, udając za· 
wstydzoną. 

Hanlka zrobiła gest, jalkhy chciała coś powie­
dtieć. Po""&trzymała się. Nie zauwa.rzył tego No. 
tyL$ki, a dzieiwcz-yma poohyłHa gło·wę i uści.sn~ła 
m.oono jego rękę. I 

3. Noc poślubna 
O tej samej ip9rze, kiedy stawał ulk.lad prz,. 

jaźni {'-omi~zy N oty1stkian a Hanki\ CzemoW"Qa, 
wspnmafo aiparitamenrty Demskich o;puścili jUi 
ostami go.ście. 

W luk.sUl3owym gahitneeiQ przy curnej kawie 
siedzia;ł jeszcze pan m.łody, hrabia Tw.:l~iewicl, 
nowo i.aśLubiona le.go małiżQn:ka, pani Klara ~ 
nie JUŻ hrabina 'f udz.iewie~ oraz jeJ brat, Alf?ttl 
Dem.siki. 

'I1udziewiez wychylił ki~lisze.k ~O'll.iaiku i ł.,t 
czall'nei kawy. · 
~ Celusiu - z'Wll"Óciła się do nie.go tona. „ 

Przestań na.res-2'Cie pić!.. Czas już iść sipać!.. Znię. 
czony je$te6 - z.bhiyła się do mę.ża i p<>g'łe.dii~ 
go po w-losach. 

Alf red Demski 1Wmiech.nąl się, a twar.i jego 
przybrała wyra.z jeszicze hardizej odipycmający. 

- No tak ... ~ powiedział, pr~e{liągając si~ bet 
sk.r~owania •.• MO'żede już iacząć waszą poś.J~ 
noc!.. Mam 111ad'zieję, że nie zobacz" wais wcreśniej1 
jak koło dwu.giej po ipoł.UJdini-u„. Macie cza~ ..• Wte­
dy hędiiemy mogli poroz.mawiać, kochany H'Wlt 

grze„. 
Ttlldiiewiic~ &pojrzal tpirosto w o.ezy Alfreda. 

. - Chdałhym po.r-0mnawiaó i tobą tera.z - 1IO' 
wiedział twardo. 

- ~ co mam i~~· ~>.. J teś.tny jut w 
k6Jku rodzinnym.„. Wiszy'Sifko jest w najzilllpełmier 
ezym porzStdJku.. Nie masz ci.ego się €~.ies~yć. .• DO' 
branoc„. Miłego 1Spędzeu.ia re<SJJty dioibrze ~aezt;rt.ego 
dnia.„ ~ OIO·dał u!miechaja.'C 5i" obleśnie. 

Hrabia Tud:i:imez pozw,.tał isam na sam ie &1'\ 
umil··· (Dalsz.y clą! jutro), 

I znów w pokoju przez kilką ehwil pauowoło 
milczenie. Kierow.D.ik fahr)-ki wyraźnie słyąza! 
swój 1przyb1>foszony oddech. JUtŻ od daw;na żadna 
ko-Pieta tak go n~e n~ila jak ta chłopka. 
. - Czy pani śpi? 

Nie otrzymał OOJ!Cwiedzi. Dobiegł go tylko }tj 
:rówu:i.omiel"ny Qddie·ch, co było jaeny·m dawodcui, 
że zasnęła. 

Nie, nie mógł już dłużej panować nad so~. uie 
roógł oprzeć się 1pokm1Sie. Us.prawiedliwiał si~ 
ipried samym sobą, że nie byłhy go.dmy mia.na 
męi:ciy1JJ!y, gdyby nie datilrn'\ł si~ tej pię_knej 
chlopki. ~lizył się ·więc c1o śipiącej kobiety. 'l po· ! 
czątku do-tkuął tyl•ko jej ramienia, a nastt;p>Uie 
prz.ywarł s·wymi wa.rgami do jej m;t. Ona jeucze 
ciagl·e ,s.pa i jego „zaloty·· nie wyrwały jej :ie sn11. 

0

Dopiero, gdy znalazł si,ę prliy niej, gwnłtownie 
zerwała si~ z miejsca i zap)~ala: 
~Kto talll? 
- Ja„. niech pani się ni hoi.„ 
- Drogi Boże! •.• Co pan robi? - wyrwała się 

z jego ramion. „ 
- Kochanie, nie bój się.„ nie wyrządzę ci kr~· 

wdy - szeptał głosem drżącym :g p<>żądnnia„. 
- Przecici pan mi obiecał.„ 
- No zrozum dziecko, jesteś kobietą, a ja je-

stem m~żczyzną„. 
- Niech _p_an mnie puści„. niech pa.n mnie pu· 

ści.„ Anna Morette bezsilnie opadła w jego ra· 
- Tutaj, na kanapie. 
- A pan? miona„. ~ 

N l ł '.!.l. · t · Kierownik fabryki przeraził si„, gdy u1'rzał, żt - a ... po owym Oz.AU.„. zaraz JC rozs aw1ę.„ " 
- Niech pan zga~i światło„. chłopka straciła przytomność. Nazywał ją po imie-

. . Kierownik f ahryki poczuł, jak lekki dreszcz ni u, pieścił ją, a ona jeszcze ciągle leżała bez ruchu 
przeszedł mu po całym ciele. Przez chwilę &poglą- w jego raimionach. Nagle jęknęła i objęła g-0 za 
dał na nią oczyma pełnymi pożądania, a następnie szyję ... i on jui leżał obok niej osizołomiooy, upity 
zgasił światł-0. miłością. 

W pokoju zaległo milczen.ie. Se!l'Ce kie· O świcie .kierowni.k fabryki zasnął twar· 
rownika fabryki biło .młotem. Czuł z dala słodkie dvm snem. Amia Morette otworzyła o<:z' 
cieplo jej uroczego ciała. Usiadł na krześle i zaipy- i zaczęła uważnie na~łuchiwać, chcąc stwierdz.: · 
tał: czy: on smacz~ie śpi. Następn~e z kocią ~winnośc· 

' - ·Czy pa.ni już się rozebrała? zeskoczyła z łożka, przez chwilę stała posrodku P' 
- Tak... I koju, rozglądała się na wszystkie strony, jak gd: 
- Czy mogę znów za.palić światło? · by czegoś czukała. • 
- Wykluczone ... nie, nie.„ _ I Jej spojrzenie padło na jego ubra!l~e. W~unęlu 
- Czy pani jest senna? rękę w boczną kieszeń je.go marynarki i w·ycu\a-ite· 
- Za minutę będę już smacznie spała .... Wszy; l ła stamtąd portfel.-

• mni~ bQ1i .ze ~ · '4elszy ciłł,g jvtro.. , I 
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L918 Pogrom floty an~triackiej. 
P~ZYSOWIA1 

„Od łwi~tego Meta-rda 
Czterdzieści dni Rzarga„. 

KTO NIE WIE, żE: 
Orchidee utnymują ~ie w wazo. 

11.ikach 40 lat. 
lłUMOR WIELKICH LUDZI: 

Podcz11s no<'ne'"o pogiccl.zcnla par• 
lamentu !rancustc;o, zdo.rzylo si~, 
że jNoO z deputowanych opo:eyc.ii 
na zakoticzenie długiego przcmó· 
wienlo..i. w którym oslrQ zaatakownł 
rząd '-lomenccau, iawolał z pato· 
sem: 

- Zwracam aię do narodu fq1n­
cuskiego! 

Stary I ygrys rzucił okiem na ie­
garek i krzyknął: 

- Alei panie po,le, jest godzina 
druga po północy. Naród przecież 
już ipil 

GILOT 
PAQI~ 

Str. ' 

Tancerka zamordowała starusz 
Tajemnica śmierci wdowy po prokuratorze wviaśniona 

We Lwowie dokonana zosta-1 zbrodniczy plan, gdyby na 
ła jed~a z najohydniejszych przeszkodzie nie $tała obecność 
zbrodni. Zamordowano Olgę starej służqcej. Rogozińska cze 
Zakrzewską, wdowę po szefie kala więc na chwilę, gdy słu­
prokuratury przy St\dzie Okrę żącej nie będzie w domu. Wre 
gowym w Złoczowie. szcie dowiedziała dę że w so-

Zbrodni dokonała 35·letnia botę w godzinach rannych słu 
Maria Rogozińska, która przed żąca wyjdzie, O tej porze też 
20 laty przybyła z Moskwy do za.mierzała przyjść do Zakrzew 
Lwowa i tu wystQpownła jako skiej. 
ta.~cerka k~~aretowa. W ro~u W sobotę rano opuściła mie 
19.:>4 Rogozmska za~zęła zazy szkanie Kocurówny, za ostał· 
w;ać nałogowo morfmy .. os~at nie grosze nabyła żelazny mło 
mo zaś była be~ prncr. 1 .m1i::- tek i owinęła go w gazetę. Z 
!Zkała. bezpłatnie u p1amstk1, tym narzędziem zbrodni uda­
Kocurowny, którą J?OZnała w ta się do Zakrzewskiej. Staru­
no,c sylwestrowl\ rJb1egłego ro szkn snmn otworzyła jej drzwi, 
ku. . • a nast~pnie usiadła przed lu-

Pol1c1a lwowska w rekordo· strem i czesząc si~ raz.mawia· 
wy~. tempi,e ~vpn~łn na tr_?p ła z przybyłą. 
zabo1czym 1 UJęłn Ją. Rogozm. R · • k 1 · ł l 

ła plondrować w szafie, gdzie I szła w towarzystwie Koeur3w· 
znalazła 1?5 złotych w gotów ny na miasto. Poczyniły cały 
ce i dwa pierścionki, które po szereg zakupów, a następnie 
godzinie sprzedała za 30 zło· skierowały swe kroki do piet'­
tych. wszorzędne.i cukierni. Wieczo.. 

Za zrabowane pieniądze Ro rem Rogozińska udała się z tli. 
gozińska kupiła kostium i poń żynierem R. do nocnej resta­
czochy, ponieważ te, które no- uracji, gdzie ani na chwilQ nie 
siła . były poplamione krwią. \.'puszcał jej dobry humor. Do 
Wróciwszy do domu oświad- domu wróciła dopiero o piątej 
czyła Kocurównie, że otrzyma n~d ranem. 
ła od swego narzeczonego wię Policja na wstępie dochodze 
kszą sumę pieniędzy i dzi1.:ki nia ustal:ta, że ostatnio RogO" 
temu mogla nabyć cnły szereg ziih:ko. bardzo czc;sto o<lwie­
niezbędnych jej przedmiotów. dzała Zakrzewską i zwróciła 

W domu zal.lważyła na bluz na nią uwagę. Okoliczności, że 
ce ślady krwi. Udała się do do mieszkania z.abit e:> j nie wła· 
mydlarni, nabyła mydła i prze mano się, ąni nie wtnrgn ! ęto si 
prala bluzkę. łą i że krzesło na którym sio. 

Po południu zabójczyni wy. działa. zabita, stało przed lu„ 
strem, wskazywały, że zabój• 

ska po aresztowaniu przyzna ~gozms a po ozy a. m ?· 
łll si~ do dokonania zbrodni tek ~ czeknłn na o~pow1edn11} fłajsłynniejszy jasnowidz 
i opowiedziała dokładnie jej chwilę, .~by zadać cios. W kon WOMOUJH 

ca musiał prze pewien czas 
swobodnie rozmawiać ze swą 
ofiarą i że był traktowany ja­
ko gość. przebieg. cu .C:h'~ iła .tnkn nadeszła .. Ro-

Przyouszczając, że Zakrzew gozms~a UJ~la za. m}otek 1 za• Mtstri M . ędzyn. lnsytutu W11tdzy Tefem· 
ska, ktosrą poznała W ubiegłym dała mm kilka c10so.w stnrusz nei. uznany Jeko wuechświatowel stawy c ł kł d t fenomen przy pomocy med:um „TAMHRY"' roku, posiada W domu wi.ęk• e W .g .owę, U ąc Jl\ rupem k16re je~t ńiee>mylne, dBje W trans:e jasne 

l 
na mleJSCU odpow:edzi we wuetklch iow·ktonvch 

SZq i OŚĆ pieniędzy postanowi- . ' · . kwestiach. W,dz1 na odleglość. Daje moi· · erl d . , · ł ~ Nie mogqc patrzeć na zm1e- nośt zdobycia m:iośc , pożądanej osobv a Jl\ Ze a ZlC 1 przyw aszczyc . t . z k k. . . Przepow iada· przeszłość I przynieś~. 0;>1a· 
sobie jei' pieniądze, W tym CC UlOllą warz n. r~e.WS teJ, OWl cowuje h.01oskopy I analizy ,1 rotolog cz 

l t · d b • f · nęłn g}owę zab1teJ JC<lwabnyu1 ne. Med ium zestawie p11wno wygrane u i! ara a się z o yc zau ame l t . k I N·ry 1os6w, podoje gdz.e lllkowe można 
ZakrzewskieJ· i oddawała J. eJ· sza em, a nas ępme przy r y. nabyć. w !<l·•l 101u11 padło •! w e1k eh 

łu J·ą ręcznikiem wygranych, wybranych puez Med um. Po· 
drobne usługi. I rzeczywiście < w· • k I C:.o d!lltt. urodzenie, ·m ę I nozw .sko I za· 

cel swój osiągnęła. Zakrzew- . mną;v5zf ndogą f~a rwa- ~~'szz~~ ~1~~~ow:10~!~,z~~11 z1~0r1~~~~z1c11'!a 
ska ją polubiła, dawała jej dra WlOllY ID Ole po sza C:t zaczę ooeztowQml. Adre•: Kroków, Lub lc;z 22 m. 2. 

bne datki i postanowiła odda· 
lić służącą, aby przyjąć Hugo _„ Przyjdt do nas pieszo-wr6cisz pięknym rowerem 

:~~~fa~'·::::·.d·~Yj::1 ~ 1~l"-H8 0l0 e:::~::r::.::::~·~~::-:; wprowadziła w . życie wój L U Ił U, 

Opierając się na tych poszla 
kadi w niedzielę przcprowa. 
dzono rewizję u Rogozińskiej 
i znaleziono· pod bluzką ślady 
krwi. Gdy w końcu udałt się 
znaleźć nabywcę pierścion„ 
ków i podany przez uiego 
opis sprzedawczyni zgadzał si~ 
~ię i osobą Ro~ozińskicj istnia 
la już pewnośc, że zbrodni do 
konała Rogozii1ska. 

Kr .zis: został . prz . 
na wsz1stk1ch odcinkach naszeg 

„ 

z 

W poniedziałek are~ztowa„ 
no ją i przekazano sędziemu 
śledczemu. Podczas prze~tucha 
nia zbrodniarka kilkakrotnie 
się załamywała i wybuchała 
płaczem. Okazała ona skru„ 
chę i oświadczyła, że będzie 
dążyć do tego, aby pozba wi6 
się życia, ponieważ dręczą ją 
wyrzuty sumienia. 

zrc1a 
Wicepremier Kwiatkowski wszyst.kfoh odcinkach naszego ter:nlne pewnych warstw spo­

w swoim ostntn~m przemówie· życia gospodarczego przezwy- łecznych, to najwidoczuiejs~ą 
niu ną 5ejmowej komisji skar· c1ężony. jest poprawa w rolnidw.e. 
bowej, wypowiadając si<: prze· Powoli zaczyna~y się zbli- Dzięki celowej polityce agrar­
c:iwko nowym obci<tżeniom po~ żać do wyższego poziomu wv~ nej osiągnięto z jednej strony 
da.tkowym podniósł, że mogły- twórczoeci i ~bytu, zaczyna- wyższe ceny, które czynią pro­
by one ujemn·ie wpłynąć na my równać się i sytuacją go~ dukcję rolniczą opłacalną, z 
dalsiy rozwój poprawiającej spodarCZł\ innych państw euro drugiej natomiast zróżn : cz.ko-
sic:_ koniunkturv. pej_sk1cb. wauie tej produkcji przyni·osło 

Jeśli chodzi o przemysł, to 
szeteg gałęzi osiągnęło już peł­
nię swoich zdolności produk­
cyjnych, co oczywiście wply· 
wa ua podniesienie rentowno­
sci p1·odukcj1. W obecnych wa 
rimkach liczyć s ię należy, że 
w ciągu naj bliźszycb m.eĘięcy 
wzrośnie poważnie przywóz to 
warów z zagranicy. Dane z poszczególnych dzie.. Powolne tempo polepszenia jeszcze wi~ksze wyuiki. 

dzi.u iycia _gospodarczego wy· gospóda.rczego JCSt wynikiem Wi<laczuym objawem tet po. 
ka~ują niezbicie, ie znajduje. tego, że u nas nie zastosowano prawv jest w pierw&zym rzę­
my sit: w okresie lepszej sytu· żadnych sztucznych ś1·odków, dzie znacznie wictkszy udz iał 
acji gospodarczej. Dziś już n:e wreszcie zna1nfonuje to stałośc . iu<lności rolniczej w zlłfc„e 
ulega iadnej wątpliwości, te p·oprawy. produktów przemysłowych. 
kryzys gospodarczy ~Pstnł ną Jeśli chodzi o położenie m.a· tlolnicy kupuja nie tylko na wu 

.1>~<.lą to u(.;4' y w 1scie takie ar­
ty kuły,. których nie wyrabia 

Tłumaczenie snów 

-------------------------- zy sztuczne, afe zwiększył się dział rolnictwa w zakupacil 

11 , ... Nl.J u, u putrze.bne są dia 
zwiększenia siły nł'OdukcyjneJ 
przemysłu krajowego. Dalej 
wzrośnie zapewnie przywóz 
ll1ekto1·ych surowców. 

W ohec znai.:znego polepsze­
nia sytuacji finansowej ze stro 
ny komisji dew1wwej prze­
mysł nie napotka na trudności, 
g<ly b~dzie cho<lz1lo n przywóz 
rzeczy niezbędnychUia dalsze.. 
go .rozwinięcia produkcji kraja 
weJ. 

„tyczhwa". Sny Pani wskazuj2ł 
w leraiuiejszości lub w nie dalekit:>J 
pn:y~1.iośc1 .s.tCZClŚll wą 111.ilość . Utr.ty 
lliłi ~aui pieuiądze, lH\UŹ upuwrnek. 
liędzie i>przec1.ka w domu. Miłe pla 
uy U<l i.n:y::>zlość. Charakter. p ii;ma 
zdra<lzu inteligeucję. 
Bmły gwozdzik •~· Ma Pa.n.i bu­

dw uol.>1y cllura,kter. ~en przepo· 
wiada powo<l~enie u .mę~.tyz~ i.ślub. 
.\.:..::..a.en1a Pau· srdu1ą się CJ.ęsc1owo. 
i czt-go l>l(<lzie bmi za1.h:1>w.olo.n~. 
::itunzy mężczyzna .test P1uu zycz.h" 

~o mołeJ wo1'andzie.„. -
Gor11w1 czrtelnik 

czY•·= ,,Jak stworzyt bibllotekfł" 
(A. E.) Pan Salomon Kurc· 

num ujrzal n> ogrodzie Krasiń 
liki.eh na laroce Zdzislarm& / 

~ Siq nie poiycza. 
- Dlaczeg,oP 
- Bo sitt nie Zn>raca. 

K lajnl>er~,a. Przysiadł siq do1i, 
ale pan ic..lajnberg był tak za· 
czytany ro jakiejś interesujlf· 
c·ej porvie!łci, że nawet tego m.1 
'laurvaiyt. 

- Zazdraszczam pana -
rzekł pan Kurcnwn. - Czy f !ł 
ktyczme ta książka tak panu 
za;muje? 

Pa" Klajnbcrg podniósł o­

- Wiqc jn pana zapenmiam, 
że aiq zwraca. 

- Panie Kurem.an. nie. 
- Się zwraca, poroiadam pa 

nul 
- Się nie n:>ierzy. 
- Co-? 
Oburzony pan Kurcman po­

rostal i wymierzył panu Klajn. 
bergoroi siarczysty policzek. czy. 

- Ona mnie upoi. -o-
- Pożycz mnie pan ją, kie· - On mi obrazili - roolat 

:J.y ją pa.n skończysz, panie pan ~urcman na rozprawie są 
K.tajnberg. do10e1. - Co znaczy się nie 

Pan K lajnberg nadął siq, jak ' z1orąc:a? Skąd pa11 roiedzialeś, 
!>amu. skąd!'/ 

- Nie. - l doświadczenia! - tlu· 
- Dlaczego? maczyl pan Klajuberg. - Cale 
- Z puroudu żon.11 i książki bibliutekę mam z pożyczanych 

się nie pożycza. źonę to jeszcze książek, to cltyba roiem. 
uvraca;ą, ale klliąiek to nigdy. Sąd ska.zal pana J...urcmana 

- Jak panu mórui~~ ż~ zroró na tydzień be:uozgl~dnegu are 
c(l~ aztu. ..- - . 

wyi·ohów monopolowych, prze 
myslu tekstylnego i t. p. 

N :ezmiernie charakterysty 
cznym. jest fakt, ie rolnicy 
przystąp.U do u wolnicnia s1<; 
Od swoich długów gotówko­
wych z o.lu•e.rn kryzysowego. 
W ten sposób rolnictwo prag· 
nie, oczyściwszy się z daw· 
nych długów, przystąpić do no 
wych inwestycyj. 

Stoimy więc w przedednoiu 
w iększych inwestycyj prywat· 
nych, co oczy.wiście odbije się 
dodatnio na rynku pracy. 

- „ z1enn1e Milion strat 
z powodu strajku metalowców 

w\;. Mokotowian.ii.a. Mote Pan.i i;rv 
1111 loterii, no „ umer, zawlora,ący 
trzy ćwiartkł. Kt<!Ś Paniq o~wawi-. 
P1•zui. t>au: 1• rauc1.s,.11ka . Uci <lz1e <lu:!:c 
śmiechu. 

p, Bazgrołanka Kobieta w wieku 
ok. 'O lat źle myśli o Pan.i. Nic zle1.t~ 
z tego nie wyu.:1rnie. Otrzyma Piuu 
pracę. Ni~wi11~ta: imieniem Natk;:, 
Jt!&C\ Pani życ1.hwa. 

K. Z. Zosia. Szczęśliwy kamień 
Paui : rul>iu (lub imitucja). Na lote 
ril "'rać Pai1stwu nie radzę. BęJq 
zwiQkszune zurobki. Ktoś z rodz.10y 
odwiedzi Panią. 

P. Lena z Ząbkowskiej. Spełni się 
marzenie. Od w ie<lzi Pani życzliwa 

WARREN. (stan Ohio). - Wczo- strajku podają żądanie podwyższe· osoba. Ktoś ze znajomych z1tc:hur l· 
raj panował całkowity spokój na n"ia płacy. je. Sprzeczka będue z ~ę.żczy1.uą. 
te1·enie Warren. Wydaje się jed- Wczoraj był dzień wypłat w za- p, Ola Kasztelanka. Czy pozwa 
nak, że dojdzie znowu do zaburzen, kładach „Republic Steel Corp." lecz lam Pani „<luszę przede muq 01wo­
guyż strajkujący wzmocnili poste· dy.re.k.cJa oświadczyła, iż wypłaty rzyć"? Nntura1!1ie. Sądzę. że. pr11 w :e 
rn.uki strajkowe przed fabrykami, nie dokOl\tl· Oceniają tu, iż Re1.1u· n.icze/$u nie mogł bym. Pa~1 ~dui~: 
przewidując zmianę sytuacji. - blic Steel Corporation ponosi JUŻ wić. Sny Pani przc:pow1ada.Ją Jak1-:s 

Ogólna iiczba strajkujących wy- cko!o miliona strat dziennie z po- mile spotkauie. lJ J rzy Pam ~złuw:e 
nosi około 2.000. Samoloty w dal· wodo strajku we wszystkich swych ka, którego pragnęła Pam zol.iii· 
s;;ym ciągu lądują na terenie fa. i'ąbrykach. czyć. N 
bryk, dostarczając żywność. Miej- Sylwetka z Rembertowa. arz,,_ 
sce lądowania samolotów odległe czony Pani tamLej nie kocha, ale 
Jl.St zaledwie o 200 m. od posterun- Kupon porad)/ prowi jei' naJruzmaitsze ku!l•Jl.I ~·; 
kow strajkowych. menty. stotu1e zależy mu na Jt·. 

JO proc. strajkujących - to Pola- pien.iądzach. Nie możua mu s1111·1~· 
cy, Wę~rzy, Jugosłowianie i Włosi, centowa y,-.jerzyć, gtlyż możt. s:ę 
a większość z nich ;lie włada języ- prawnej• zm~en1ć. Więc proszę nie angaż.J· 
k1em angielskim. Strajkujący 0 • wać się uczuciowo, pók.i małżeł1st-
świ_adczaJą, iż nigdy nie słyszeli wo nie będzie rzeczą zupełwe pew 
J,ewisa puemaw1aJflcei;o i jUCł cel '----1!1111--•••••miil ną.. . 

„ 



Str. 6 

Abr pomścił śmieri ukochanej 
zalilienil sie z tenora w policjanta 

Pned trzema lat-r sensację 
~wołał w Nowym jorku win 
aomość, że p~pularny śpiewak 
~eretkowy. Harry Fander bie 
rze rozbrat ze sceną i wst~puje 
na służbę do policji. Aktora 
specjalne względy E'kłoniły do 
tego czynu. 

Harry Fander miał narzeczo 
D"9 Marriet Wigger. którą ser­
C:lecznie kochał. Dwa tygodn•ie 
przed ślubem Marriet, która 
również głęboko kochała śpie­
waka. jechała autem przez mia 
sto, aby oczekiwać narzeczone 
go przed teatrem. Nagle na sto 
pnie samochodu wskoczyli 
dwaj gangsterzy i wyciągnąw­
szy rewolwer, grozili że zastrze 
Ją. ją. jeśli dobrow·olnie n:ie od.­
Cła im klejnotów. Harriet nie 
przeraziła się tej pogróżki i za­
częła wzywać pomocy. Wów-

czas padły dwa stn.ały i 
Harriete opadła bez życia na 
kierownicę. 

N a okrzyJ:I Harriet z okna 
jednego 2 domów mieszkal­
nych wyjrzała jakaś kobieta, 
która też podała władzom do­
kładny opi!I gangsterów. Mimo 
tego opisu policja nie mogła 
~paść na trop _przestępców. 
Wówczas Harry Fander posta 
nowił porzucić życie arlystycz 
ne, zaciągnąć się nn służbę do 
policji ii zająć się odszukaniem 
zabójców ukochanej. 

Postanowienie to wprowadził 
też w czyn. Udał się do swego 
rodzinnego miasta, Saint L>ui~ 
i tam wstąpił do policji, aby 
p:zejść niezbędne przeszkole­
nie. 

Rozpieszczony tenor operet­
kowy, który dotychczas zara-

.,r.Jlubienlec Nr °'666 

rozwodzi się ze znaną aktorką 
Powszechnym tematem dnia 

najwyższych wnrstw towarzy­
Bkich Nowego Jorku jest pro­
ces rozwodowy Filipa Morga­
,na Ponta, oceniającego na 100 
milionów dolarów. Młody Fi­
lip Pont Morgan jest najbar­
dziej popularną owbistością 
54lonów nowojorskich i nos1 
przydomek .ulubieńca Broad­
~ayu„ numer t. 

żąda miliona dolarów odszko­
dowania. 

hial 6000 dolarów miesięcznie, 
musiał zadowolić się tylko 800 
dolarami miesięcznie i znoolć 
trudy ciężkiej służby p~erun 
kowego. Ale Harry nie ugiął 
się. Przyzwyczaił się do nO.: 
wyc.h warunków życia, prze­
służył rok w Saint Louis. a na­
stępnie przeniósł się do Nowe­
go Jorku i tu z miejsca wszczł\ł 
pos~kiwania. 

Jego punktem zahaczenia 
był opis gangsterów podany 
przez jedynego świadka zbro­
ani oraz '!Ygląd klejnotów 7.&­
bitej. z ktorych więktt.ość jej 
podarował. 

W ciągu dw6ch lat napr6ż.. 
no. szukał zabójców ukochanej, 
aż pewnej nocy, gdy pełnił słu 
żhę w nocnym lokalu, ujrzał 
piękną blondynkę siedzącą w 
towarzystwie kilku mężczyzn. 
Blondyna miała wpiętą w suk­
nię broszkę Harriet. Harry nn­
tychr-..iast zawiadomił telefani 
czni„ "swym odkrycin policję, 
która al:'esztowała cale towa­
rzystwo. 

Wśr.ód zatrzymanych znajdo 
wali się dwaj gangsterzy Anto 
ni Ruffo i Pietro Forli, którzy 
przyznali się do zabicia Har­
riet i za E"Wój czyn zasiedli na 
elektryczl!_Ym krześle. 

Harry Fander P'? wykryciu 
zabójcy ukochanej porzucił 
służbę w policji i znów powró­
dł na deski teatralne. 

W związku z wizytą Pana Prezydenta Rzeczypospolite) 
w Bnkareszcie, rąnidukujemy Jdjęcie przedstawiające Złl"' 
mek królewski w Sinałia, sł.anowiącr letnią rezydencj~ 

królów rumuńskich. 
Na zamek ten uda się Pan Prezydent w czasie pobytu· w. 

Rumunii. 
Młody multimilioner nie ma 

'.Szczęścia w miłości. Jego pi er­
.wsze małżeństwo z aktorką fil 
mowł\ Constance Bennet zakoń 
ezyło się rozwodem.. Aktorka, 
opuściła Ponta Morgana ii o­
trzymała 100,000 dolarów od­
szkodowania. 

Do żądania rozwodu jak i 
tak olbrzymiego odEzkodowa­
nia skłonil ją pamiętnik męża, 
z którego dobitnie wynika, że 
ją zdradzał. Pamiętnik ten 
znajduje s:ę w posiadaniu -ak­
torki, która mocno skompromi. 
tuje multimilionera, ponieważ 
opinia publiczna dowie się o 
wszystkich jego orgiach i hu­
lankach. 

Pont Morgan zaangażował "! 
najlepszych adwokatów nowo­
jorskich, którzy mają go wyr­
wać ze szpon aktorki. Milioner 
oświadeza, że jest gotów stra­
cić połowę majątku na i>_roce­
sowanie, niż wypłacić Ednie 
Duham milion dolarów. 

Za lrk wodr płacił perlami 
a ur rezultacie ob1dwai rozb.tkowJe zostali 

Dożarci przez rekina . Drugą jego małżonką była 
gwiazda operetkowa Edna Du 
ham. Obecnie i ona pragnie 
rozwieść się z multimilionerem. Mwokaci zbierają obecnie 
iJest ona jednak bardziej za- mater:ał, który mógłby Ekom­
chłanna od Constance Bennet i ł promitować Ednę Duham. 

Kapitan amerykańskiego pa 
rowca „Solomos Pride" zawi­
nąwsz_~ w tych dniach do por­
tu w Valparaiso załączył do 
protokółu opis wypadku, któ­
ry wydarzył mu się podczas o-

zmusiła do zmian kursu, prze 
jechał obok bezimiennej wy­
sepki. 

Marynarz z gniazda łabędzie 
go ujrzał znaki dawane przez 
rozbitka, którego zabrano na 
pokład. 

żył, „objął" w posiadanie małe 
źródlo i nie dopuszczał do nie­
go towarzyszy. Wake nato­
miast miał przy sobie wszyst­
kie perły. 

N iJf OCZ - teren lurrs~rki . wodnej · :~~~~!nk1~a1~ż~ ~~fedi!:~ 
W roku ub. Mi.nisterst'l't-o Komu- mi::.1a wycieczkowa. ~ur~toriium o- w swoim rodzaju w dziejach 

nikac.ji. wykorzystując finansową kri:g~t s2lkolne~o wile~S'k:ego orga- podróży morskich. 
!Pomoc Ligi Popierania Tu.rystyki 111zuJe kursy zeglarsk1e. 'u hl.. L l l 
pustanmv.iło połączyć jezioro Na- . . . . . . . r po 1zu WyEpy u en, a e 
rcoz z sieoi" oo:ólno - kolej· ową . Nalezy n.a;dm17"11c• . ze n_ad )ezto- już poza 1· ei' polem w: dzenin ... - zmro poikrYJe s1i: rojem zagli, ka- l . he i ' 
przez przedłużenie linii wąskotoro ja,ków, motorówek. a w zimie _ ezy mała złudna wJisepka. 
wej z Kobylnika do ,brzegów Na- bk k h bo" • Od · 1p ' dk k. · · · :rucza. Po wykonaniu odpowiednich s~' om nący~ Jerow. Csow1e osro, -3'1 wysep l ~naJ UJe się 
.r{•bót ziemnych, osuszeniu terenu i ct1~1e J?rzysfanie, _b11<low~ da szy,l'._h małe zródło, na ktorego skraju 
t. p„ przysta.piono z wios.ną roku scJirc,~:sk, organtzow~ie pr7..eroz- rośnie nieco trawy 

nych ~mprez - oto m. m. program . • • 
bieżącego do układania torów na r::t najbliższą przyszłość dla sfer Przypadek chcm.ł, ze statek 
. przestrzeni między stacji\ wąskoto- ~ur)'stycznych i sportowych. adrykański, którego burza 
l'OWI\ Kobylnik, a jeziorem. wyno-

· l:!'ząeej około 4.-i pół klm. dla zacho- --------------------------­'.'\ an1a piękna kraijobra.zu i aby nie 
,zakłócać harmonii je:iiora niemal 
'""·011..Sł otoczo!lego drzewami - gra 
n:cą terenu lltacyj.nego w Na.roczy 
od .;trony jeziora - ob&ad:wno 
d,rzcwami. 

Skarb pod ratuszem 
odkopano dzięki burmistrzowJ 

Gol'ąca zupa i wódka zrobi­
ły swoje. Rozbitek, który nazy 
wał się John Wake i był poła­
wiaczem pereł, opowiedział 
swoje tragiczne dzieje. 

I obecnie między trzema męt 
czyznami rozroczął Eię niesa,. 
mowity hande wymienny. Lee 
son da wał towarzyszom konser 
wy wyłącznie za wodę i perły. 
Wake znajdował się w najgor­
szej sytuacji. Musiał bowiem 
zarówno za wodę jak i konser­
wy płacić perłami. Przy tym 
ceny na te produkty tak niesa. 
mowicie rosły, że w ciągu kil­
ku dni nie posiadał już pereł • 
W końcu chcąc zdobyć od Mor 
risona łyk wody „Eprzedał" mu 
swój rewolwer. · 

łtfmo ciężkie wa'?nnki terenowe, 
.rol-otv wykońcrono sizybciej, niż 
to było przewidziane, oo umożliwia 
f)(>tljęcie uorm.Jnego ruchu łlu.ry­
..otn-znego o cały miesiąc wcześniej. 

Burmistrz małego miastecz­
ka bułgarskiego llejasnica zło­
żył na posiedzeniu rady miej­
skiej wniosek, aby rozwalono 
część ratusza i szukano pod 
fundamentami skarbu. Przy 
tym oświadczył, że poprzed­
niej nocy śniło mu się, iż pod 
fundamentami ratusza jest u· 
kryty skarb. 

Wraz z dwoma Amerykana­
mi Jimem LeeEonem i Petem 
Morrisonem objeżdżał małym 
skunerem wyspy mórz połud­
niowych. Do trzech poławia­
czy pereł uśmiechnęło się szczę 
ście. W ciągu krótkiego czasu 
zdobyli perły wartości 50,000 
dolarów. Pe~nego dnia wybu­
chła burza. Statek ich poszedł 
na dno, a im udało się dotrzeć 
do bezludnej wysepki. 

jekt. . Leesonowi udało się zabrać 
Zaraz po przyjęciu tej uch- z tonącego statku 6 dużych pu 

wały przystąpiono do burzenia szek z konEerwami. Przywlókł 
ratusza. Gdy rozwalono funda je na brzeg, usiadł na nich i 
menty i zaczęto przekopywać trzymając w ręku rewolwer, 
ziemię, znaleziono pod nimi 3. bronił dostępu do swego skar­
wielkie skrzynie wypełnione bu. Gdy Morrison to zauwa­

Dotychczas Leeson i Morrison 
żyli w zgodzie, ponleważ chcie 
li zdobyć od Wake·a wszystkie 
perły. Gdy zaś Wake został po 
zbawiony pereł, Morrison za· 
czął wykorzystywać Leesona. 
Mógł dlużej obchodzić się bez 
pokarmu niż Leeson bez wody, 
i doprowadził do tego, że zdo­
był od niego wEzystkie perły. 

Projekt ten wskutek jego nie 
zwykłej motywacji był z _po­
czątku odrzucony. Ale gdy bur 
mistrz oświadczył, że jeśli nie 
znajdzie się we wskazanym 
przez niego miejscu skarbu, zo 
bowiązuje się odbudować zbu. 
rzoną część ratusza na swój 
koszt, radni uchwalili jego pro 

po brzegi złotymi i srebrnymi 
monetami oraz klejnotami. 
Wartość skarbu wynosi kilka­
naście milionów lejów. 

Pomimo, że część skarbu 
przypadła w udziale państwu, 
reszta w zupełności wystarczy 
na to, aby uzdrowić finanse 
miejskie Bejaśnicy, oraz na to 
aby uczynić z burmistrza naj­
bogatszego człowieka w okoli­
cy. 

Po 15 dniach Leeson, który, 
nie miał już pereł ani konserw 

śl\łIERC POD POCIĄGIEM i nie mógł „płacić" za wodę. 
Wskutek własnej nieuwagi prze· zwariował z pragnienia. Wako 

chodzący przez tor kolejowy w Ząb czyl do morza i zaraz znikn. ął 
kach mieszkaniec tamtejszy W aleIJ 
ty Jedynak dostał się pod koła po· z powierzchni. Zanim jednak 
ciągu. Uległ on zmiażdżeniu głow~ uczynił ten krok despera~ 
skutkiem 'czego poniósł śmierć ne porwał torebkę, w której Mor„ 
miejscu. · l ł ł M WISIELEC w STODOLE rison przec wwywa pery. ~ 

W Zagoździu pod Warszawą pą- rison widząc 7.e znikł jeg() 
wiesił się w stodole gospOdarz Jó· skarb wskoczył za szaleńcem 
zef Pawłowski. Przyczyną samobój- do wody. W tej samej chwili 
stwa były trudne warunk.i finan5t. z otchł'ani morskieJ· wynur'.1'.Vł 
we i niesnaski na tym tle z rodziną. „J 

Obecnie powsitaly idealne w111ru.n 
ki dla rozwoju na półnoonym brz.e­
g11 Narocza wszelkich sportów 
'·"'<:driycłi i niewątpliwie wkrótce je 
rem Narocz jest 5.1..kolny ośrodek 
sportów wodnych, który ma na ce­
lu krzewienie .la:-:iił{)wania wśród 
mlotla:eiy i nw.czycielstwa do u­
prawiania sportów wodnych (żeg­
hrnawa, k<ajakowania, pływania i 
gier S'p()rtowych). Ośrodek posiada 
własne schronisko l150 miejsc) oruz 
tahc,r wodny, składający się z 2 
fodzi motorowych, 6 zwykłych, 13 
żt'.e-larsk:ch i 50 kajaików dw·uoso­
howych. Ze SiChroniska szkolnego w 
o-;t-utnich czterech latach korzysta­
łu z no0elegów przeszło 30.000 O"'.vÓh. 
W roku bież. w czasie o<l 5 do 24 
lipca, oraz od 3 do 22 sierpnia. ko- TAJEMNICZE M.GINIĘClE Eię olbrzymi rekin i poµ_rł 

Yaka„rrc~ne samobo'1·s1wo Dniia • h. m;. wyszedł z domu w ich. l"I Jl A: Warszawiie przy ul. Kawęczyńskicj Wake'owi udało się przebyć 
Sł "b •1 d ł k 65. do pracy listonosz Mich'ał Winiar na ,vy~epce 1.eszcze 5 dm·. Gło'd • u.z a s ·e cza otrzyma a Francis2le Pilarski popełnił ski. Zgłosił się na pocztę i otrzy- -

meldunek o wypadku niezwy samobójstwo przez roZJpłata- ~awsz_y listy _do rozni~ieni:i, Wi- zabijał on żuciem trawy i pi· 
CZYTAJCIE. kle makabrycznego samobój- nie sobie brzucha brzytwą po m~rsk1 udał si0 na ~woJ reJon n~ ciem olbrzymich ilości wody. 

:JUlf IOBIU(" 

• 

stwa, J. akie miało mie1· sce na ł · k · ' · ł uheę Wolską. d teJ pory wszelki V{ końcu ukazał się na ho:ry• ~z~m w asnym1 rę ami wyJą ślad po nim zaginął. · . . 
terenie Zagł~bia Dąbrowskie 1eltta na wierzch. o za_g.in.ięciu listonosza jego wła zoncie statek i ·wake został oca 
go. Jak ustaliło dochodzenie Pi,dz_e. zw1e.r~chnie_i_rodz_ina_ z~~. ·iado- lopy. Ale ??moc prz~była zbyt 

larski targnał si"" na życie mily _pohc1ę. Wm1arsk1 ~Y! jednym pozno. 'V kilka fodzm po W: w. d · O d · · d k ek · · "" z na1starszych pracownikow pocz- 'ed . . . , , osa zie gro z1en1ec po ws u.t rozst.ro1u ne~p- towych . i . cieszył się zaufaniem w1 ze~~u swyc przezyc . a-
Sosu.Qwcem. !iQ-letni robotnik se.a. ~- . ,,...,..,.... . . . . . ·~ ~ona.ł ducha.: . 



·· ···- ~· ...... · ........ -

Sąd wojskowy skazał Tadeusza na karę §~iercL Za A · ki .namową swego a~wokata, który pl'Zekazał mu wolę jego czy wie pan W ja ·ej sprawie wzywałem pana 
te>warzyszy, pe>dp1sał Tadeusz po.danie d<> ka.ncelarii gene· iu do mnie? 
rał gubernato~a, z prośbą o ułaskawienie. Tak się złożyło, - Nie wiem ,ale sądzę, że zaszła jnkas poważ-
ż~ w przeddz1~n zadecyd?wan1a. o !osie. T~d~za. przyśnid - na okolicżność - odrzekł Iwanow. 
Się ~wan<;>wow1, sen, w ktorym zJaw1ła się Jego żona, Polka. , -. OGzywiś.c:ie, J. ak_ gdyby pan zgn .dł!. Proszę 
pum Z_of1a, ktora dwa lata temu popełniła .samobójstwo, i . "4 zagro211ła mu zemstą z-e znęcainie się nad jej braćmi. sobie wyohraz1c, że otrzymałem podanie o ułaska· 

Z rana rozległ się w kancelarii puJ.kownika telefon. wienie, p-odpisane przez terrorystę Tadeusza Or-
- Hapo, słucham! _ drżał głos Iwanowa. " lińs~iegą; .. ; Zastanawiam się, jak tę sprawę za. 
Był Jeszcze wz:burz01Dy snem., nie zdołał łatw1ć. Wóbec tego, że pan go zna znacznie lepiej 

zapanować nad s-0hą. •· . · ode mnie i' pan kierował jego sprawami, postano-
- Jego ekscelencja, pan ·generał-gubernator wiłem pana zawezwać ... Jak się pan zaipatru,je na 

Skałłon wzywa pana, by natychmiast przybył do to, by mu karę śmierei zamienić na katorgę? 
jego kancelarii - meldował sekretarz kancelarii Iwanow zamyślił się: 
generał-gubernatora. ' · Akurat . nadarzyła się okazja, żeby uspokoić 

Iwanow skrzywił się bardzo, tak jak gdyby s°"'e sumie~ię. Można go ułaskawić, a wtedy może 
połknął cytrynę. będzie mógł Sipo.koj.nie SIPaĆ po nocach ... 

Ma teraz udać się do kancelarii generał-guher- Ale Iwanow nie chce ~uć sobie opinii srogie· 
natoral .Przede wszystkim hoi się wyjść stąd, ho go tępiciela terrorystów w oczach swego zwierzch 
go mogą napaść bojowcy. Po wtóre jest tak .przy- nika. Mąż.e. generał-gubernator choe go wypróbo­
gnębiony snem, że nie będzie mógł wymówić ani wać, może to kawał ze strony Skałlona? 

-słowu. · . {wanqw. powiada z uśmiechem: 
~~- · Przed jego oczyma jeszcze µinosi si~ blada po- -- _J(.ara śmierci to naprawdę za łagodny wy· 
stać jego żony. Boże, co za straszny sen! Jak ona miar sp.oo..wiedliwoki dla tych terrorystów ... Tyl­
wyglądała! l wszystko dlatego, .le . się niepotrzeb- ·ko chwilę' trwal ból, a po tym giną ... śmierć jest 
nie ostatnio upija„. · ·. . . <lla wielu· ludzi wybawieniem spod jarzma cier-

Miał zamiar udać się do ~erkwi"" i poiiiocł:Hć się. · · pień... Trzeba tych psow nauczyć... Należałoby 
{a spokój duszy swej żony,· może modlitwa go ich długie lata gnębić i męczyć ... 
1lspokoi i da mu ukojenie; A teraz wzy\vają go · .:_ Pa.nie putkowniku! - przerwał Skałłolll -
nagle do kancelarii generał-gubernatora... po co mi potrzebna jest ta oała pańs•ka filozofia. 

Tak, czuje teraz, że zbytnio przeciągnął si.ru- Tak czy owak ... Nic mnie .nie obchodzi, czy sądy 
aę. Dotychczas wygrażali mu revrnLucjoniści z mają i1Ch. karać śmiercią, czy też inną karą ... 
tego świata, mógł otoczyć się kordonem policji i Ode mnie zależy teraz, czy jego powiesić, czy też 
żandarmerii, ale z chwilą, gdy Polacy ·z tamtego nie powiesić ... Ma pan d-o czynienia z tymi łajda­
światu przychodzą, by niepokóić go we śnie - kami i wie pan najlepiej, jak to trzeba z nimi te­
nie ma dla mego ratunku! Przed duchami nie ma raz post_ąpić. 
.u~ięcz~i . . . P.r_z~~~kł.l-J_ą }~.ne ~-~"§~ę~z!~~ cz_at~ją . nań ·1 •. Alę fo"'.anQ,W mv,w. ·· nie odpowied;i:iał . na „pyta· 
~fihs:.~~~~ ~no~ !P:~~~i P!.zJl>t.~/ - ti~~!c J~~µa ,; . :nie SJ4iH?.~sJy1~,ó: .. )vyaj.iJ,tlJąC.ó_}oąał: ! • 

. Nie ma przed nimi ani ucieczki, ani ratunku. - Jesf1 chodZt o tego Orlinsk.1ego;' Jest to 
Jak każdy satrapa, Iwanow . był religij•nym taki przęstępca, że racze.i należałoby go la tarni 

człowiekiem, wierzył we . wszelakiego. rodza.iu całymi dręczyć, aniżeli skończyć z nim w ciągu 
przesądy, dlatego ostatni sen na niego tak podzia- · kilku chwil... 
łał, bardziej go zastraszył, aniżeli groźby wszyst- - Sądzi pan zatem, że kara długoletniego wię-

. kich rewolucjonistów. 1ienia _jest o wiele cięższa, aniżeli kara śmierci 
Ale teraz nie ma rady. Sam general~guherna- przez powieszenie? 

• for wzywa, trzeba się więc udać do j.ego kance- - Tak, panie generale, tak śmiem sądzić. Roz-
farii i posłuchać, o co mu chodzi. mawiałem kiedyś z takim buntowszczykiem, któ-

. Iwanow był jednak ostr.-ożny. Zadzwonił raz -rego zapytałeni= co wolisz, karę śmierci, czy dłu­

. jeszcze do kancelarii, by przekonać się, czy to nie · g-oterininowe więzienie? Odpowiada -mi ż miej­
. kawał rewolucjonistów. Dopiero gdy .upewnił sca: wolę śmierć ... I miał rację! Albowiem czy 
się, że naprawdę go stamtąd wzywają, kazał przy- . każdy .buntowszczyk nie boi się katorgi bardziej, 

· gotować oddział Kozaków i pojechał do Bełwe- aniżeli ' śinierci? 
.deru. · - Wobec tego, jest pan Ża zamianą kary 

. Wprowadzono go natychmiast do kancelarii śiµierci na katorgę? 
. generał · gubernatora. - Tak jest, ekscelencjo! 

Skałłon leżał w szezlon.gu, który kołysał się - Dobrze„ usłu·cham pr..llskiej rady, wyślę go 
miarowo. Obok niego siedział jego .sekretarz, na Syberię„. Chociaż co do mnie, wierzę w sku­
który czytał mu różne papiery, akta, dokumenty. teczność szubienic„. Najtańszy i najradykalnie.i­

- A, pan putkownik lwa·oo·w! Witam waszą szy środek.„ Ale niech ten Orliński ttrochę po-
. wysokość! Co słychać? Jak tam nasze sp-rawyl męczył się... · · 

- Jak dotychczas, bez zmian, wasza. ekscelen· Iwan~w odetchnął z ulgą i dodał: 
«~jo - odrzekł Iwanow. 

- Widzę. że wasza wysokość jest jakoś · dzi-. · ·, • • . . „„· . • \ ·• . - ' 

I 
gansterów11 I 

siaj nie w humorze... · · :·: · ·Jutro dalszy ciąg 
- Tak, niez<lrów jestem, panie generale„. \ 
- Ho, hol - roześmiał się Skalłon~ :;_ Słysze- 1·.11 na trop·ie 

Hśmy coś nie coś o pańskim powodteniu u kobiet ... · 11 

Str.? 

........ Jesłiem pl'zekonany, że nieraz będzie żało­
wał, że prosił o ułaskawienie ... 

lwan?w poże_gnał generał-gubernatora i wy• 
~zedł z Jego ~a?metu. Odetc~nął z ulgą. Czuł Ilię 
złe w obecnosc1 Skałłon.a, miał wrażenie, że ten 
cht.e go wypróbować. Dopiero pod koniec rozmo· 
wy przek?nał się, że ~ie ma podstaw do obaw. 

.Wr~ca1ąc.w karecie zauważył przez szyby ok­
na zbie.gow~ko. Jakaś grupa ludzi bięgła. 
z czerwonymi sztandarami w ręku a Kozacy go-
nili ich konno. ' 

Padły strzały i konie kozackie wjechały na: 
trotuar, tratując ludzi. 

Iwanow zadrżał. 
Zda~vało mu si~, że poprzez te sfratowane, po-

1.rwaw1on~ postacie unosi s.ię ręka lego żony, któ· 
ra wsk~z~Jąc na kałuże ludzkiej krwi, W) g;raża: 
mu grozme ... 

Zasłonił dłońmi oczy. Krzyknął do swego stan"' 
~e~: . 

- Jedź prędzej! Prędzej! 
Stangret, z.aciął konie, które poniosły z niezwy~ 

kłą szybkoscią. · 
~ Ła~a heca! - my_ślał Iwanow.-Nie mog~ 

~obie da~ ~ady. z <luchanu zmarłych. Str1u;zą mn~e 
1 wygrazaJą m1„. 

Tego dnia udał się pułkownik Iwa~ow do· cer·· 
kwi, by pomodlić się i znaleźć ukojenie w modli· 
twie. 

JHazur kajdaniarshl 
_ Sześć miesięcy spędziła już Tania w klasztorze 

dla córek arystokracji. 
Klasztor znajdował się za miastem, na drugim 

brzegu Wołgi, otoczony wysokim murem, s.pra· 
wiał .wrażeme więzienia. '. . r • '•J.,,-w ..... · • 

Okna były zak.rawwane, ścia'rfy ·owiane 
ponurością i jakimś po t;vornym smutkiem. · 

Każdy ruch Tani, każde jej słowo natychmiast 
donoszono przeoryszy kla~~toru, która o wszyst­
kim meldowała raz na miesiąc pulkow nikov.d 
lwanowowi . 

Pułkownik Iwanow stale i wciąż powtarzał 
swoje instrukcje: . . 

„Zważajcie na nią. Jeśli ucieknie z klasztoru, 
poci;;:gnę was wszystkich do odpowiedzialności. 
Niech będzie nabożna, niech się wiele modli, tyl­
ko to ją może zmienić ... " 

Przeorysza odpowiadała długim listem, zawie­
rającym raport szczegółowy o zachowuniu się Ta­
ui. Raport jej zawierał najdrobniejsze szczegóły 
tyczące samopocz~cia oraz apetytu uwięzionej -w 
klasztorze córki pułkownika. · 

Rówmeż i teraz otrzymała przeorysL.a list od 
putkoW'nika Iwanowa. Prosił ją o to, by córka na­
pisała do niego chociaż kilka słów. 

W liście swym zapewniał lwa·now, że W1kr6t_. 
ce p,rzyjedz.ie do Carycyna, by zobaczyć się z Ta 
nią i pomówić z nią. Prosił, by Tani~ do iej jego 
w:zyty przygotować ... 

Po przec~t_tan_iu listu udała sict siostra przeo­
rysza do ceh Taw. 

Ale gdy przestąpiła tylko próg oniemiała 
z przerażenia. 

Dalszy ciąg jutro. 

Tara„a·t•• p· ftO tat•• Ucieszne przygody . · .-r · ~ 0 . ~ . 'Walentego Grypki 
Nte poiethatśmr lia ko~onade, poiedziemr przrnaimniei na wrsławe do Pr~1ż1 
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Zdzisław Pruski !va fali radio'lt.Jej 

Tydzień radiowy rolnika od 
dn. 13.VI do lin. 19.VI „Narzeczeni z Leningradu" 

W niedzielę dni. 13.VI w po­
rannej części „Audycji dla wsi" 
o godz. 8.15 „Gazetka rolnicza". 

umienia 1e swych młodzień- obraz tragizmu tym wiccej się w dniu 13 czerwca zwycza-

Podzi~kowanie' 
Rada Zarządzająca T-wa Do. 

broczynności dla Chrześcijan 
składa JWPaństwu Banaszew. 
skim serdeczne podziąkowanie 
za złożoną ofiarę 10 zł. na n:eci 
sierocińca przy Tow. Dobrony. 
nności, zamiast kwiatów na 
grób ś. p. Wacława Rawity. 
Witano wskiego. 

Nowa powieść o Rosji Sowieckiej 
Pod takim tytułem ukazała 

się na półkach księgarskich no­
wa powieść o Sowietach*). -
Po trylogii Rachmanowej jest 
to -świeże dzieło historyczne, 
rzucające smugę światła na sto­
stmki społeczne i prywatne ży­
cie ludzi w Z.S.R.R. 
UjmujĄc chronoloricznie akc­

cję powieści - zawiera ona 
uwagi i myśli o {>olszewii, wy· 
powiedziane przez oddanych 
jej obywateli, na przestrzeni 
czasu: od kwietnia 1917 r. po 
detronizacji Mikołaja Il do 
mniej wittccj 1935 r. - Zbudo­
wana jest w swoisty sposób: 
ujqta w t. zw. formę „pamiętni­
ka-korespondencji". - Właści­
wie są to nekapresje" na ak­
tualne zagadnienia rosyjskie. 

Książka dzieli sift na dwa 
człony. Cz. I zawiera listy Ale­
ksa do jego narzeczonej Nas­
tienki, cz. II - listy Nastienki 
do Aleksa. 

Nastienka Teodorow ! Aleks 
Aleksiejew wychowywali się 

do 5-go roku życia we Franeji; 
W r. 1914 ojcowie ich, kapita· 
nowie atmii rosyjskiej opusz­
czają Francję, gdzie pełnili straż 
w jednym z pułków i jadą do 
Rosji, aby połączyć się tam Z6 
swym oddziałem macierzystym. 
Ranni na froncie - proszą Żo· 
ny aby wraz z dziećmi przy­
były do Rosji, co następuje je­
sienią 1917 r. Tak zastaje ich 
czerwona zawierucha. Po stra­
ceniu kapitanów T. i A. oraz 
ich żon przez „Czekę" - dzie­
ci zabiera pod swą opiekę kpt. 
Gregoriew, kolega i przyjaciel 
ich rodziców - obecnie dygni­
tarz bolszewieki. Dzieci prze­
chodzą sowiecką szkołę Leni­
na, Dzierżyńskiea-o i Stalina, 
stając siq zdecydowanymi kom­
somolcami. Po ukończeniu szko­
ły Nastienka otrzymuje posadę 
nauczycielki, zaś Aleksa wysy­
ła rząd do Francji na studia i 
na „ł'pbotę polityczną" (por. 
str. 12).-Przed wyjazdem Aleks 
zaręczył się z Nastienką. 

Taka jest historia życia dwoj­
ga młodych ludzi, zwictźle wy­
łuskana ze zwierzeń w ich li­
stach. - Ale dopiero od tego 
momentu, gdy kochające się 

serca rozdzielił .okrutny los, 
zaczyna się właściwa powieść. 

Aleks pisze z Francji listy 
do Nastienki w Leningradzie, 
w których obok tęsknoty i 
zwierzeń miłosnych wypowia­
da uwagi i peglądy na sprawy 
bolszewickie, przy tacza wsp o-

czych lat, podaje fakty okru- pogłębia. !em dorocznym nasza spółdziel-

cieństw i rozwydrzenia w swej Książki „Narzeczeni z Lenin- czość obchodzi śwój propagan­

czerwonej ojczyźnie i w końcu gradu" nie czyta sit( spokojnie. dowy „Dzień spółdzielczośei". 

po gruntownych rozmyślaniach, Są w tej powieści rozdziały, Polskie Radio, doceniając zna­

wa}rnniach, zastanowieniach, du- pny czytaniu których rodzi się czenie spółdzielczości w iyciu 

chowych walkach .- postana- w człowieku bunt, a z ust nie gospodarczym i społecznym 

wia zerwać z komunizmem. schodzi pytanie: czy to wszyst- państwa - bierze zwykle w 

Aleks, gdy porównał kult9ral- ko możliwe? - Bo też istotnie tych uroczysteściach żywy u­

ny Zachód z bolszewią, nawró- okropne fakty przytacza autor dział. Wyrazem tego będzie ni•-

cił si~ i z komunisty przadzież- w swym dziele. dzielny program audycyj. 

gnął się w a-łęboko wierzącego „Narzeni z Leningradu" to O godz. 8.45 inż. Zygmunt 

chrześcijanina. ponury obraz ·rzeczywistości ·Chmielnicki, znany działacz na 

Duchowej ewolucji podlega z:s.R.R. i krzyczący dokument polu spółdzielczości wygłosi po­

również Nastienka. Widząc na- p'rZieeiwko wyrządzaniu krzyw- gadankt( p.t. "Współdział~9ie 

okół okrucieństwo, upodlenie, dy narodowi, który mógłby na wsi", poprzedzoną hymnem 

rozwydrzenie, rezpasanie i ze~ być współtwórcą · a jest siewc~ spółdzielczym. · 

zwierz4łcenie - dochodzi do destrukcji kMltury i społeczne- O a-odz. 9.00 nadana zosta­

wniosku, że jedyny ratunek mo- go ładu. Powieść ta jest moc- nie trarismisja ze słynnea-o już 

że odnaloźć w zerwaniu z tym nym środkiem na otrzeźwienie dziś Liskowa, gdzie w dniu 8 

wszystkim i zwróceniu myśli i umysłów tych ludzi, którzy en- bm. otwarto wystaw«; „Pracy i 

serca ku Bogu. - Wyjeżdża tuzjazmują się bolszewickim ra- kultury wsi". Na transmisjt( zło­

wi!;fc do Aleksa po miłość, jem i chcieliby sowiockie me- i" się ciokawe reporaie Q Li­

szczęście i ukojenie. tody wyeksperymentować na skowie, chóry sierocińca i mu­

. Książka jest wielkim aklem żywym ciele innych. - Kto zyka w wykonaniu miejscowej 

rozpaczy i krzykiem dusz~ ro- przeczyta książkę uważnie ten kapeli, wywiad z ks. prałatem 

syjskiej. Co za ogrom tragizmu przekona się, do czego zdolny Wacławem Bl!zińskim twórcl\ 

przeżywać musi młode pokole-. jest i jak nisko upada człowiek, Liskowa wzoTowero, oraz na­

nie rosyjskie, które widzi jeno 2'dY z duszy jego wydrzeć wia- bożeństwo z kościeła w Liako-

upadek i ruinę - a nie może rę, miłość Boa-a i bliźniego. wie z kazaniem ks. Blizińskie-

mieć żadnej nadziei lepszego go. W uroczystościach, które 

jut!a. ~ięc opuszcza kraj,.uch.o- *) Albert Bessieres: „Narze- tego dnia ódbt(dą sic; w Lisko-

dz1 z Ojczyzny na obcą z1em1ę. cuni z Lenindradu". Katowice wie weźmio udział p. Prezydent 

A gdy wziąć jeszcze pod uwa- - 1937 str. 240. Nakładem Księ- Rzeczypospolitej. . 

gę, że uchodzi z kraju ten ele- garni i Drukarni Katolickiej, ul. W popołudniowej czt(ści „A­

ment, który jeszcze posiada Piłsudskiego 58. Z francuskie- udycji dla wsi" o godz. 15.10 

pewną wartotość moralną - go tłumaczył Z. S. „Przegląd rynków produktów 

r.olnych". 

B· 1 . s'zcz~s" c1·e o godz. 15.15 okolicznościo-1 a n s I we przemówienie z okazji „Dnia 
o spółdzielczości" wygłosi prof. 

Zwyczaj zapisywania cieka- śłiwym, kto zaś zarabia 6.00 Marian Rapacki, prezes zarządu 
wych myśli, i powiedzeń, jakie złotych, a wydaje 6.001 złotych• Związku Spółdzielni Spożyw­

spotyka się w książkach, jest ten jest slracony. ców Rzeczypospolitsj Polskiej 

swego rodzaju manią, ale ma- Tak, niezaprzeczalnie, orga- S ł " 
b . k b " pe> em . 

nią pożyteozną, o z tej s a:- - nizacja finansowa rodziny,czyli O godz. 15.30 nadana zoata-

nicy przeróżnych mądrości nie- t. zw. buchalteria domowa jest ni4 okolicznośsiowe słuchowi­
jednokrotnie można zaczerpn~ć jedną z podstaw szczęścia ro- sko wiejskie, opra<;owane z o­

rady i otuchy w wielu okoli- dzinnego. Łatwo je zburzyć, je- kazji „Dnia spółdzielcześci" 
czno5ciach życia. Oto, co przei:l śli się nie umie żyć „z ołów- przez red. Antoniego Zachem· 

chwilą przeczytałem pod na- kiem w ręku" lub jeili nie umie skiero. 

główkiem: Bilans i szc:r:ęście" z się się znaleźć rady wtedy, w poniellziałek dn. 14.VI o 

„Dawida Copperfielda" Die· kiedy i ołówek wypada z ręki. .. godz. 12.15 pogadankq dla go­

kensa: „Dochód roczny: dwa- Oto mój kolega biurowy oże- spodyń wiejskich p. t. „ Wycie­

dzieścia funtów szterlingów, nił siec. Miał trochcc zaoszczę- czki _ rozrywką i nauką" wy­

rozchód roczny: dziewiętnaście dzonych pieniędzy, ona - nic. głosi p. Władysława Cismie­

funtów szterlingów, dziewięt- Na mieszkanie własne nie stać niewska. 

naście szylingów sześć pensów ich było, więc wynajęli pokój. We wtorek du. 15.VI o sodz. 

i saldo - szazęście. Dochód Minęło kilka miesięcy. Ani się 12.15 „Skrzynka rolnicza" . inż. 
roczny dwadzieścia funtów szter spostrzegli, jak na książeczce Wacława Tarkowskiego. O a-o­

lingów, rozchód roczny: dwa- oszczędnościowej zostało zale- dzinie 20.55 „ Wiadomości rol­
dzieścia fuńtów szterlingów, dwie kilka złotych i, co gorsza nicze". 

sze~ć. eensów; saldo - niesz- trzeba było brać zaliczki w Biu- We środt du. 16.VI o gedz. 

częsc1e · rze. 12.15 p. Cezariusz W,rrzykew-

Rada Zarządzająca 

1Nyrok: 
wobec teg-o, że zbliża się 
termin ciągnienia I klasy 39 
Loterii Państwowej wszyscy 

winni zaopatrzyć się w szczę· 

śliwe losy w kolekturze Do· 
minika Niewińskiego w Piotr 

kowie, ul. Słowackiego 22 
lub w oddziałach: Sulejów, 

Bełchatów, Radomsko Skier 
mew1ce. 

Obwieszczanie o licytacji ruchomości 
Sygnatura: 432/37 

Komornik Sl\du Grodzkiero w Piotr­
kewie Tryb,rewiru II-go,Adam Krotliński, 
maj~cy kancelarię w Piotrkowie .Tryb, 
ul. l'asaź Rudowskiego Nr. '· na pod1ta­
wie art. 602 k. p. c. podaje do publi-. 
eznej '.wiadomeści, ie dn.24czerwca 1937 r. 
o rodz. 11 we wsi Cieśle, gm. Ręcz· 
no, powiatu piotrkowskiego odbędzie 

iic; l-1za i 2-ga licytacja ruehomoici, 
należl\cych do Andrzeja Karlińskiego, 
1kładajl\cych sic; z 3-ch swiń i 3-ch jałó­
wek,oszacowanych na łl\CZDI\ 1umęzł 620. 
Ruchemości moina Ofłl\dać w dniu 
licytaeji i w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym. 

Komornik A. Kretliń1ki. 

czną pogadankę dla właści•ieli 
ogrodów warzywnych p. t. „O­
chrona ogrodów przed susz~". 

W czwartek dn. 17.VI o go­
dzinie 12.15 poradanka p. t. 
„Jak budować na wsi" w któ­
r1tj inż. Adam Bałabuszyński u­
dzieli praktycznych wskazówek 
z zakresu budownictwa wiej­
skiego. 

O rodz. 20.55 "Wiadomości 
rospodarcze. 

W piątek dn. 18.VI o godz. 
12.15 skrzynka rolnicza, inż. 'ff. 

Dodajmy do tego komentarz Więc co dalej? Pożyczać od ski wygło1>i aktualną 1 prakty-

polski: jeżeli ktoś zarabia np. znajomych? Trzeba p&foiej od- I==~~~==~~~~~~~~~=~=~===~!"!"""'!~ 

6.000 złotych rocznie, a wyda- dać. Szukać dodatkowej pracy? 
je - 5.999 złotych i 90 groszy, Jak ją znaleść, kiedy zastępcy 

ten może nazwać siebie szczę- bezrobotnych czekają na naj­

Tarkowskiego. 

~;any pensjonat ~od nazwą, 
mniejsze poiadziny. 

Na szczęście, mój kolega o­
ka1.ał się dobrym buchalterem 
nie tylko w biurze, ale i w· Ży· 
ciu. Zaczął odkładać 'codziennie 
po 35 groszy. Niby nic, tylko 
10 zł miesięcznie, ale tę zda­
wałoby się nic nie znaczącą 

sumę umiał odpowiednio zu­
żytkować. Po prostu ulokował 
ją ... w loterii państwowej. Czy 

Trzeba dbet, by ioltdek „.,.. ~ 
nowal I przy~łł 90 do~ 

POLANKA.'' '' . W POBL!ZU PRZYSTANI NAD PILICĄ, 
WE WŁASNYM SOSNOWYM LESIE, 

' 
już zostal otwarty 
DUŻf. i WIDNE POKOJE, KlJ.CHNIA 

WZOROWA, RADIO, PATEFON. 

NA PRZY ST ANI DANCINGI i KAJAKI 
Dojazd z Piotrkowa-Tryb. kolejką i autobusami 

grał SZCZ(iśliwie? 

· ~tnianla ~. Nie wolno ni~ °"IP 
n6w fr:awienia obstru~cft, ponłewat w !tłu­

kach pozosta;. subsłancfe gnilne, załruwaitc 
'organizm. t . 

ZIOtA„z GÓR HARCU 0-ra lauera 

re9utu;,~ol'łdek,normuj4 trawienie, łagodnie 
praeczyszczaję. pobudzajc!I przemianę m„ 

łerti, stosuj~ się przy obsłrukc~. przy cierpi9-

nłacł\ wtłroby, woreczka iółciowego, (ka-

I n formacje w 

ul. 

Na to odpowiedź wam da­
dzą szpalty wygranych loteryj­
nych, wśród których był i je­
go numer i wśród których mo­
gą znaleźć się numery wszyst­
kich, ale tylko tych, którzy 

Piotrkowie u W. Pani Webero~wej mają zaufanie do losu: A wte-

Piłsudskiego 32, m. 11. ~~m bi~~0Jat~?~~ in~~d~:e s~o~;~ 
znów szczęści: · 

' mley żółciow~i). fl'ZY Głerpienłach hemorw 
-cłalnych i ołyło~. · 

ZłDt.· A." z · GÓR :HARCU D-ra "AU ERA. 

Lilianka Harvey i Willy Fritc;h'a w rewelacyjnym 

filmie jakiego jeszcze nie było p. t. 

Dzieci szcz~ścia 
Olśniewająca przepychem i wystawą ·najweselsza 

komedja miłosna 

.-r-.„„„„„„„„„ ... „.1„„„„„„„„ .... 

I 
Niezapomniany jako „Frankenstein" Boris KARLOFF 
stworzył postać czło,wieka, który wrócił z tamtego 

KlNO-TEATJJ świata aby się zemścić na swoich mordercach p. t. 

NOWOSCI Stra~o~~~~l!try~~!~~eś~~~~~~~wia· 
w Piotrkowie ta żywych jako niepojęte monstrum. 

Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" Nad· program „ Tygodnik aktualności" 

Początek o Q'n<h. 6 p.f>„ "' niedziele i 3wieta o l!'Odz. 4 oo ooł. 

ilalllil!lBBBBBllllllll:r.IEl"P"!M!li!WE'iWMM „~ iS• Sł!! 
Początek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 

- U\@ 

PRENUMERA.TA miesięczna Dziennika Piotr1k<;>wskie~o wynosi CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

z dostaw'\ zł 3.00, kwarlamte z pnesy!ką zl 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Za 'Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kuj{}uJd --------------„-D-r_u_k_a-rn_i,_a_K_r_a-io_w_,~„.-P-r_a,_c_o_w_n_i_k_ó_w_D_r_u_k_a_r_1k_1_· c-h-. _P_i_o-tr_k_Q-. w-S-ie_n_k-ie-w-ic_z_a __ a._4, 
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